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Anglia chce pokoju, ale nie cofnie się przed wojną

P rz e ło m o w e  dn i E uropy
Prezydent Roosevalt nie zniży się do poiemiXi z p. Hitlerem

Taktyka „osi“
„Le  Temps“  w artykule zatytu

łowanym „Włochy i  zagadnienia 
śródziemnomorskie" podkreśla z 
naciskiem, że jeżeli uwaga całego 
świata koncentruje się obecnie głó 
wnie na polemice polsko - niemiec 
k ie j, to jednak nie należy tracić z 
oczu problematów międzynarodo
wych, istniejących na innych tere
nach i  stanowiących również pod
stawowe czynniki kryzysu polity
cznego, panującego obecnie w  Eu
ropie. Dziennik podkreśla, że tak
tyka  obu mocarstw osi polegała 
dotychczas na tym, że naprzemian 
podejmowały one rolę aktywną, 
licząc na to, że zmęczą opinię in 
nych krajów. Gdy Niemcy rozgry
wają jakąś grę decydującą dla 
swych własnych interesów w  Euro 
pie centralnej i  wschodniej, to 
Włochy hamują wówczas nieco 
swoją akcję i  okazują, pewną re
zerwę . Gdy Niemcy przechodzą 
do rezerwy, Włochy podejmują na 
tychmiast ofensywę na rzecz 
swych własnych pretensji. Jeśli 
kryzys obecny na północnym 
wschodzie kontynentu zostanie już

załagodzony, to  staniemy natych
miast wobec nowego manewru 
włoskiego. W związku z tym  dzień 
nik przytacza a rtyku ł tygodnika 
mediolańskiego „Gerarchia", oma 
wiający zagadnienie Suezu i  pod
noszący, że obok sprawy reformy 
rady administracyjnej kanału o- 
raz obniżenia ta ry f, istnieje trze
cie zagadnienie te j sprawy, a mia
nowicie zagadnienie obrony m ili
tarne j kanału. Według „Tempa" 
jest to  zagadnienie, na które An
glia i  Francja nie może odpowie
dzieć inaczej, ja k  kategorycznym 
non possumus.

IlibiJlblllLi llblillUIliudl 
będzie odpowiedzią 
Ameryki d a  Hitlera

Koła zbliżone do Białego Domu 
oświadczają .że prezydent Roose- 
velt nie będzie prowadził polemiki 
z kanclerzem Hitlerem w  przemó
wieniach, bądź w  orędziach publi
cznych. Rząd podejmie wysiłki w  
celu spowodowania uchwalenia 
rew izji ustawy o neutralności w 
kierunku wskazanym już przez

na dzisiejszym posiedzeniu Sejmu
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu wy 

znaczone na godz. 11 rano wywo
łało wielkie zainteresowanie.

Zainteresowanie wzbudził nie 
tyle porządek dzienny, na którym  
na punkcię pierwszym znajduje się 
w pierwszym czytaniu projekt us
tawy o upoważnieniu Prezydenta 
do wydawania dekretów (pełno
mocnictwa dla Rządu), ile sprawa, 
któ ra  na porządku dziennym nie 
jest wymieniona, a mianowicie OD 
POWIEDŹ MIN. BECKA kancle
rzowi H itlerow i na jego przemowie 
nie z przed tygodnia.

Odpowiedź Rządu polskiego wy
wołała duże zainteresowanie w  ca 
łym  świecie, czego dowodem jest 
zapowiedziany przyjazd wielu za
granicznych dziennikarzy do War
szawy na dzień dzisiejszy.

Przemówienie min. Becka trans
mitowane będzie przez Polskie Ra
dio na wszystkie rozgłośnie pol
skie oraz na wiele stacyj zagra
nicznych, niezależnie od streszcze
nia, które po południu nadane bę
dzie w 3-ch językach, francuskim, 
angielskim i  niemieckim.

Zbrojenia Jugosławii
„P o litika" białogrodzka donosi 

o wydaniu dekretu o funduszu o-, 
brony narodowej, przeznaczonego 
na zwiększenie zbrojeń armii lą
dowej, powietrznej j marynarki,

jak również na fortyfikacje. M ini
ster finansów przeleje do tego fun 
duszu w  roku budżetowym 1939- 
40 — 350 milionów dynarów.

Nowe zamachy irlandzkie
na terenie Anglii

W  mieście Coventry (w  Anglii) 
dokonano ubiegłej nocy trzech za
machów bombowych. Pierwszy 
wybuch nastąpił przed wystawą 
magazynu mebli i wyrządził zna
czne szkody. Drugi wybuch, jesz
cze silniejszy, miał miejsce w sali 
pokazowej gazowni. Wreszcie trze 
ci wybuch nastąpił przed wejściem 
do sklepu spółdzielczego w  chwi
li, gdy policja, wykrywszy bom

bę, usiłowała ją wydobyć z ukry
cia. żaden z trzech obecnych a- 
gentów policji nie został ranny, je
den tylko doznał wstrząsu nerwo
wego.

Wczesnym rankiem nastąpił ró
wnież wybuch w  dzielnicy londyń
skiej Euston, przed magazynem sa 
mochodowym, którego szyby wy
leciały.

prezydenta w  jego orędziu do [ nia. Ankieta w  tej sprawie, podję- 
Kongresu, t  j .  w  kierunku dania ta przez komisje spraw zagranicz- 
rządowl Stanów Zjednoczonych nych izby reprezentantów i sena- 
jak największej swobody działa-1 tu, nie została jeszcze zakończo-

W ystiwa w Nowym Jorku
Uroczyste otwarcie yawilonu polskiego

Wczoraj w południe, po urocz ystym nabożeństwie w katedrze, 
nastąpiło otwarcie pawilonu polskiego na wystawie powszech
nej w  Nowym Jorku. Należy podkreślić, że pawilon polski był 
jednym z trzech pawilonów zagranicznych kompletnie gotowych 
w  dniu otwarcia wystawy, t. j. 30 kwietnia

Na naszym zdjęciu obrazek z wystawy. Na jedne] z hal mia
nowicie umieszczono miniaturową panoramę Nowego Jorku. 
W  hall, wysokości 3  pięter, ustawiono miniaturowe modele 
4.000 drapaczy chmur. Dla wybudowania tego miniaturowego 
miasta zużyto 125.090 godzin.

la u ic h  nie dostarcza
niklu Niemcom

Premier kanadyjski, Mackenzie 
King, określił jako zupełnie fał
szywe twierdzenie, iż wszelki im
portowany do Niemiec nikiel, po
trzebny do zbrojeń, jest pochodzę 
nia kandyjskiego. Premier dodał,

ina. Nie przewidują, by debata 
w tej kwestii rozpoczęła się przed 
15 maja. Przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych senatu p. 
Pitman wyraził przekonanie, iż re
wizja ustawy o neutralności na
stąpi w  ciągu obecnej sesji.

Z  okazji tygodnia „pokoju i  bez 
pieczeństwa" były sekretarz han
dlu Daniel Roper oświadczył, iż 
Stany Zjednoczone pozostają nie
złomnie wierne polityce przeciw
stawiania się agresji. Były prze
wodniczący amerykańskiej Izby 
handlowej Harr Iman wypowie
dział się za zmianą ustawy o neu
tralności celem umożliwienia sprze 
dąży towarów, a w  tej liczbie i 
broni, każdemu narodowi, który 
płaci za nie i  który wywozić bę
dzie te towary na swych statkach 
pod warunkiem, iż przyjęta zosta
nie klauzula, przewidująca odmo
wę sprzedaży każdemu narodowi, 
który gwałci traktaty ze Stanami 
Zjednoczonymi łub wyraźnie okre 
ślony został jako napastnik.

D lazahe zp ua p g lio iii
w Europie

Angielski m inister lotnictwa sir

Kingsley W ood, przemawiając w  
Elhal oświadczył, i i  Anglia nie  
ma bynajmniej zamiaru okrąża
nia kogokolwiek, lecz pragnie żyć 
w  pokoju i przyjaźni- z innymi 
krajami. Minister podkreślił, iż 
obowiązkowa służba wojskowa 
zostaje wprowadzona w  ce
lu  wypełnienia zobowiązań 
brytyjskich wobec innych kra
jów oraz dla pokoju i  bezpie
czeństwa Europy- N ie jest to krok 
W. Brytanii na rzecz wojny, lecz 
krok, który przyczynić się będzie 

do uniknięcia jej. Możemy—  
kończył minister —  czerpać otu
chę z naszej wzrastającej wciąż 
siły i  z jedności naszego narodu, 
p •lieważ wszystko co czynimy, 
opiera się na sprawiedliwości
i  prawie.

Gen. Weygand
opuścił Turcje

Gen. Weygand opuścił Ankarę, 
żegnany na dworcu przez ministra 
wojny"’ gen. Finaza. Oświadczył 
on przedstawicielowi Havasa, że 
doznał w  Turcji bardzo miłego 
przyjęcia.

Biała Księga
w  sp raw ie
Ogłoszenie „B iałej Księgi” , któ

ra ma rozwiązać zagadnienie Pa
lestyny, oczekiwane jest w  Pale
stynie z wielką niecierpliwością. 
Zdaniem szeregu osobistości, u- 
regulowanie kwestij palestyńskiej 
jest bardzo bliskie. Tak np. dr. 
Szahbandar zapowiedział uregulo
wanie tej sprawy na 10 maja, do
dając, że ogłoszenie „Białej Księ
g i" wstrzyma rewolucję w Pale- 

I stynie. Koła arabskie, omawiając 
! pomyślny rozwój rokowań, pod
kreślają, że sprawa palestyńska 

i jest jedyną luką w  stosunkach 
angielsko - arabskich i  zapewnia-

P a le sty n y
ją, że solidarność muzułmańska, 
z chwilą zniknięcia wszelkich po
wodów niezgodności, wystąpi na 
rzecz sojuszu francusko .  angiel
sko - arabskiego w  razie konflik
tu międzynarodowego j zjednoczy, 
się dla walki z propagandą państw 
totalitarnych. Umiarkowane orga
nizacje arabskie rozrzucają już u- 
lotki, wzywające Arabów do za. 
niechania oporu. Natomiast koła 
żydowskie, zwłaszcza socjaliści i 
rewizjoniści, jednoczą się w potę
pieniu projektów angielskich i 
przygotowują opór.

U kradł... linię kolejową
i dorobił się na jej eksploatacji 30 milionów

że zaledwie 1 procent niklu kana
dyjskiego wysyłany jest bezpośre
dnio do Niemiec. Większość eks
portu Kanady idzie do W. Brytanii 
i St. Zjedn., które drobną część 
wysyłają do Niemiec.

Już tylko |e 3 a a  dzień moźaa subskrybować 
Pożyczkę Przeciwlotniczą.

Świat pracy spełnia swój obowl-zak. A inni ?
I l t l l l l l l l f l l l l  U H  ■111111111111111I I 11111111111111111111111111111111111

Olbrzymią sensację wywołało w 
Rio de Janeiro samobójstwo milio
nera Paula Deleuse, aresztowane
go przed tygodniem. Z dochodzeń 
policyjno - śledszych okazuje się, 
że Deleuse poprostu ukradł... ko
lej. Przywłaszczył sobie miano
wicie akty i  akcje masy upadłościo 
wej kolei sanpaulistańskiej Arara- 
quara, stworzył Fikcyjne towarzy
stwo „Railroad Company", które
go był jedynym właścicielem, a 
które „zakupiło" kolej Araraqua- 
ra, i od r. 1916 do chwili obec
nej dorobił się na tej kolei prze
szło 30 milionów milr. Prowadzo
ne przez prokuratora i  specjalnie 
wydelegowanego sędziego śledz
two wykryło w  archiwach miiione- 
ra-samobójcy ponad sześćdziesiąt 
nazwisk ludzi, przekupionych przez

oszusta. Prasa nazywa Paula De
leuse brazylijskim Stawińskim.

Z aktów, znalezionych w archi
wach Deleuse, wynika, że dawał 
on zlecenia dokonywania kradzie
ży i niszczenia aktów sądowych, 
handlowych, kontraktów Itp., pła
cąc za wykonanie swych zleceń 
wysokie sumy, śledztwo wykryło, 
że Deleuse posiadał dobrze płat
nego sobowtóra, który „urzędo
w ał" w Rio, gdy „szef" opusz
czał. stolicy Brazylii.

Biura jego przedsiębiorstw ulo
kowane w  odosobnionym pałacy
ku zawierały spisy ludzi, posiada
jących ponad 100.000 milr. a za
mieszkałych w  Rio. Deleuse był 
poza tym właścicielem anonimo
wym handflowego biura wywia
dowczego.
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Łotwa i Estonia
otrzymały od Rzeszy propozycje nieagresji

Ł o tw a  i E s to n ia  o trzy m a ły  od  
R zeszy p ropozycje zaw arc ia  pa
k t u  o n ieagresji. W  T a llin ie  zwo

łane zostało dziś około po łudnia  
posiedzenie członków  parłam en- 
t i , n a  k tó ry m  gen. Łaidoner,

m in is te r sp raw  zagran icznych  
S e łte r i  p rem ier E n p a a łu  złoży li
n a ten  t e m a t d ek la rac je . (P A T .)

Cała prasa paryska
oczekuje mowy min. Becka

Cała prasa paryska na naczel
nych miejscach swych numerów 
wyraża oczekiwanie na mowę mi 
nistra Becka. Stanowisko prasy 
polskiej, zrozumiane w Paryżu ja 
ko przejście Polski do kontrofen-

sywy dyplomatycznej. Przytacza
ne jest na czołowych miejscach 
pod tytułami, które dają wyraz 
uznaniu dla stanowiska Polski.

Cała niemal prasa zajmuje sta 
nowisko jednolite od komunistycz

Odszedł Litwinow
Korespondent PAT donosi z 

Moskwy, że długoletni- komisarz 
ludowy spraw zagranicznych L i
twinow, został zwolniony na wła
sną prośbę z zajmowanego sta
nowiska.

Zaznaczyć należy, iż były ko
misarz Litw inow był obecny 
wśród członków Rządu i Polit-

biura na mauzoleum Lenina pod
czas defilady pierwszomajowej.

Mołotow
Komisarzem ludowym spraw za 

granicznych Z. S. R. R. mianowa
ny został przewodniczący rady 
komisarzy ludowych Z. S. R. R. 
Mołotow.

nej „Humandte“  do monarchistycz 
nej „Action Francaise".

„Excelsior“  podaje obszerną de 
peszę swego korespondenta lon
dyńskiego p. t. „Londyn gotów 
jest do całkowitego poparcia sta
nowczości Warszawy'1. W  arty
kule tym korespondent londyński 
„Excelsioru“  podkreśla, że Polska 
jest silna, energiczna, oparta na 
potężnej armii, na wielkiej sile mo 
ralnej wewnętrznej i na solidar
nej gwarancji francusko -  brytyj
skiej.

„F igaro" podaje w  depeszy swe 
go korespondenta. londyńskiego, 
że tylko Polska ma prawo osą
dzać co stanowi jej interesy ży
wotne. Jednocześnie w  artykule 
wstępnym redaktora dyplomatycz 
nego tego pisma p. Domersson 
występuje przeciwko całej argu
mentacji niemieckiej. (PAT)

Deklaracja Chamberlaina
Odpowiadając w  Izbie Gmin 

na interpelację posła Labour Par 
ty  Hendersona, czy Rząd brytyj
ski gotów byłby udzielić gwaran 
c ji Niemcom na zasadzie wzajem 
ności na wzór gwarancji, udzie
lonej Polsce, premier Chamber
lain oświadczył:

„W  niedawnych deklaracjach, 
Jak najwyraźniej stwierdziłem, że 
zarzut, iż Rząd brytyjski prowa
dzi politykę okrążania Niemiec, 
pozbawiony jest wszelkięj pod

stawy. Rząd brytyjski z pewno
ścią byłby gotów rozważyć pro
pozycje w sprawie wymiany wza 
jemnych zapewnień z Rządem nie 
mieckim".

Na zapytanie posła Labour 
Party Noela Bakera. Czy do gwa
rancji przeciw agresji przystąpić 
mogą i inne rządy, które w  do
brej wierze zgodzą się wyrzec a- 
gresji, premier Chamberlain od
powiedział:

„Oczywiście, są to gwarancje 
przeciwko i  to wyłącznie przeciw 
ko agresji. Jeśli chodzi o rozsze
rzenie ich zasięgu, to niewątpli
wie Rząd gotów byłby rozważyć 
wszystkie propozycje dla ich roz
szerzenia".

Z dziejów  Powstania W ielkopolskiego

ODŻYWAJĄ ZANIEDBANE 
KARTY DZIEJÓW

Jeśli zważy się, że zwłaszcza 
ostatnie, liczne niemieckie publi
kacje dążą do wykazania koniecz
ności naprawienia krzywdy, wy
rządzonej Rzeszy obecną granicą 
zachodnią Polski, na czasie bę
dzie cofnięcie się do niedawno o- 
publikowanych oficjalnych wyda
wnictw *) w  związku z minioną 
rocznicą Powstania Wielkopolskie 
go (27.XII 1918 r.) i przypomnie
nie tak wtenczas nierównej walki, 
która stała się świadectwem zwy
cięstwa polskiego naówczas pry
mitywizmu nad niemiecką rutyną.

Wysiłek Wojskowego Biura Hi
storycznego, podjęty przed paro
ma laty, nad zebraniem niewątpli
wego materiału do Powstania W ici 
kopolskiego, uosobiony w  pracy 
mgr. Tadeusza Jabłońskiego, stwa 
rza nareszcie właściwe poglądy na 
wyjątkowo zaniedbane karty dzie 
jów, „nie lepiej naświetlonych, niż 
czasy Piasta", jak to dosadnie o- 
kreśla jeden ze współuczestników 
omawianego dzieła, powołując się 
na to, że „powstańcze baśnie 
mocno zaciemniły prawdę history
czną, tym bardziej, że czyny pra
wdziwych bohaterów żyją tylko 
w tradycji ustnej".

OFICJALNE DOKUMENTY 
Z  POWSTANIA

Obecnie jednak mamy już pierw 
sze materiały, zasługujące na cał
kowitą wiarę, bowiem opracowane 
na podstawie naukowych, szcze- 
gółówych studiów.

Obok „Listy strat Powstania 
Wielkopolskiego 1918/1919“  (obej 
mującej 1714 nazwisk), wyszedł 
pierwszy zeszyt zakrojonego na 
większą skalę dzieła p. t. „Mate
riały do historii Powstania W iel
kopolskiego 1918/1919". Zeszjri 
ten obejmuje Powstanie na odcin-

Niemcy z Brazylii

Wywiad z min. Gafencu
Min. Gafencu udzielił wywiadu 

„Tribunie", oświadczając: że było 
rzeczą bardzo użyteczną dokonanie 
w  obecnych trudnych warunkach po
dróży po Europie. Mogę dokładnie 
zdać sobie sprawę z jednej rzeczy, a 
mianowicie: we wszystkich stolicach 
Europy panują te same opinie c i do 
wyniku końcowego ewentualnej woj
ny. Wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z niedających się przewidzieć, ale na- 
pewno tragicznych następstw takiej 
wojny, t a  świadomość stanowi naj
silniejszy hamulec, działający w  sto
sunku do wszystkich. Do tego czynni
k a  o charakterze negatywnym nale
ży dodać element aktywny, służący 
pokojowi w  postaci wysiłku, zmie
rzającego do wzajemnego zrozumie
nia. Nie mamy dzisiaj wojny, ale ró
wnież nie mamy dobrodziejstwa bez
pieczeństwa i  pokoju. Jestem szczę
śliwy, że mogłem z kierownikami 
Rządu faszystowskiego, którzy przy 
jęli mnie bardzo serdecznie wyjaśnić 
i  sprecyzować zagadnienia włosko- 
rumuńskie. Między Italią a Rumunią 
istnieją dawne węzły przyjaźni, o- 
parte na wspólnym pochodzeniu ra

sowym. Wiem, że dzisiaj rzeczywi
stość jest ważniejsza od uczuć i gdy 
jednak uczucia mogą opierać się na 
rzeczywistości, jaką są  interesy gos
podarcze, sądzę, że istnieją warun
ki dla coraz pomyślniejszego i coraz 
bardziej owianego zaufaniem rozwo
ju stosunków, włosko - rumuńskich.

Uwagę publiczną zwróciły ma
sowe wyjazdy Niemców z Bra
zylii. W  pismach niemieckich w 
Kurytybie, Sao Paulo i Porto 
Alegre coraz częściej pojawiają 
się ogłoszenia o gospodarstwach 
i przedsiębiorstwach „tanio do 
nabycia z powodu wyjazdu". 0 - 
statnio pisma rioskie doniosły, że 
na pokładzie wielkiego transatlan 1 
tyku „Monte Paschoal" udało się 
do Hamburga kilkuset Niemców, 
ścisła jest wiadomość, że wśród

tych kilkuset Niemców było 113 
dawniejszych osadników ze stanu 
Rio Grance, co potwierdził kon
sul niemiecki w  wywiadzie praso 
wym, zamieszczonym w  pismach 
porto-alegrendeńskich.

Reszta, blisko 400 Niemców, 
byli to osadnicy z Argentyny. Wy 
jeźdżający z Brazylii informowali 
przedstawicieli prasy rioskiej, że 
do pobytu w  Brazylii zraziło ich 
nastawienie antynfiemieckie społe 
czeństwa brazylijskiego.

w  Słowacji
„National Ztg.“  donosi z Bra

tysławy o „silnej antyniemieokiej 
propagandzie w szeregu miejsco
wości środkowej Słowacji, kieru
jącej się nie tylko przeciw mniej 
szóści niemieckiej w Słowacji, jak 
zaznacza dziennik, lecz przeciw 
współpracy niemiecko - słowackiej 
w ogóle. Dziennik w poszukiwa
niu winnych przypisuje odpowie-

dzialność za nastroje antyniemie-! sienniki graniczne węgierskie ża
ckie w Słowacji działalności „ko- strzeliły w pobliżu miejscowości 
minternu". I Metzenseifen na Spiszu Niemca,

Ten sam dziennik donosi z Bra- członka niemieokiej organizacji 
tysławy, że w czasie zajść na gra- paramilitarnej w Słowacji- 
nicy słowacko - węgierskiej, po-1

Uroczystości 3-go Maja
W  podniosłym nastroju społe- 

izeństwo polskie obchodziło świę 
to  narodowe 3 maja, będące je
dnocześnie manifestacją serdecz
nych uczuć, jakie żywimy dla na

szej armii.
W  ramach obchodu święta na

rodowego, odbyły się uroczysto
ści przekazania armii sprzętu wo
jennego. (PAT)

M i i  manewry w K lw d iii
PAT donosi z Kłajpedy, że roz-1 dział również kilka jednostek nie- 

poczęły się tam wielkie manewry mieckiej marynarki wojennej. Ma- 
artyłeryjskie, w  których bierze u - j newry potrwają 10 dni.

Wyspy Alandzkie
Urzędowo donoszą: I pozycje w sprawie umocnienia
Rząd niemiecki wyraził swą Wysp Alandzkich. 

zgodę na fińsko - szwedzkie pro- |

Zginał wioski pilot
RZYM PAT. Na lotnisku T re - ilo t zginął. Przyczyna katastrofy 

yise spadł na ziemię samolot. Pi- nie jest znana.

Sojusz polsko-rumuński
Cała prasa rumuńska podkre

śla z okazji polskiego święta na
rodowego jednomyślność narodu 
polskiego i nie złońiną jego wolę 
bronienia swego kraju. Rola armii 
polskiej staje się ważniejszą, niż 
kiedykolwiek. W chwili, gdy ca
ły świat jest zajęty myślą o utrzy
maniu pokoju „Independance 
Roumaine" zaznacza, że potencjał 
obronny polski i jej możliwości 
militarne odpowiadają potencja
łowi i możliwościom wielkiego mo 
carstwa- Sojusz polsko - rumuński 
— pisze „Independance Rou
maine" będzie teraz odgrywał ro
lę najważniejszą, przyczyniając

się do wyrównania trudności i . 
rodzenia atmosfery zaufania.

Beobaditer
zakazany w  Belgii
Rząd belgijski postanowił w y

dalić z Belgii dziennikarza nie
mieckiego Ehlcrta, koresponden
ta „Westdeutscher Beobachter", 
redaktora „Deutsch - Belgische 
Rundschau".

ku wolsztyńskim, obejmującym 
dawny powiat babimojski, który 
tylko częściowo powrócił do Rze
czypospolitej. Na zeszyt ten skła
dają się ustalenia. mgr. Zygmunta 
Wysockiego, płk. Stanisława Siu
dy i ppłk. Kazimierza Szczęśnia
ka, uzupełnione wspomnieniami 
innych uczestników powstania; 
przegląd literatury i bibliograficz 
ny wykaz druków, dotyczących 
powstania, zestawiony przez Ta
deusza Grygiera.

NIERÓWNY STOSUNEK SIŁ
Na wstępie zwróćmy uwagę na 

nierówny stosunek sił, jakie w  
powstaniu brały udział. Po stronie 
niemieckiej znajdowały się oddzia
ły  regularnej armii i  oddziały „Hei 

<matschutzu“ . Oddziały „Heimat- 
schutzu" były należycie zorganizo
wane, w  nowoczesne środki ognia 
należycie zaopatrzone, przez do
świadczonych frontowych ofice
rów dowodzone.

Najmniejsze jednostki ówczesne 
dowodzone były przez oficerów. 
Żołnierze pochodzili z kadry za
wodowej i  ochotników. W  sze
regach ochotników znajdowali się 
przeważnie okoliczni koloniści, 
doskonale orientujący się w  tere
nie. Były również odddziały, sfor
mowane prawie z samych ofice
rów. Oddziały te, dodajmy —  nie 
były jeszcze dotknięte rozkładem, 
jaki już zapanował w  armii nie
mieckiej. Były one z punktu widzę 
nia militarnego pełnowartościowe.

Strona polska (grupa zachodnia 
powstania wielkopolskiego —  na
zwa, która zresztą znacznie póź
niej, ustaliła się) składała się z lu
źnych formącyj, w  przeważającej 
liczbie rekrutujących się z niepo- 
borowych (z roczników poboro
wych walczyło tylko 3 kompanie 
na 4 bataliony), z kompanii służby 
Straży i  Bezpieczeństwa (Straży 
Ludowej, później Wojska Obrony 
Krajowej) — rezerwy skautowej. 
TYLKO CO CZWARTY UCZEST 

NIK POWSTANIA MIAŁ 
KARABIN

Innego wyjścia nie było. Kiedy 
pik. Kazimierz Szczęśniak 9.XI 
1918 r. wzy wał w  Wielichowie do 
tworzenia wojska polskiego, spot
kał się z opinią: ,,Z kogo chce pan 
wojsko polskie tworzyć? Przecież 
każdy zdrowszy mężczyzna od 18 
do 50 lat życia jest w  wojsku nie
mieckim".

Uzbrojenie było zupełnie niewy
starczające. Przeciętnie zaledwie 
czwarta część ogólnej siły posia
dało karabiny i około 30 naboi, 
reszta była uzbrojona w  broń 
„Bractwa Strzeleckiego", w  widły, 
kosy, drągi i sztachety. Armat i 
moździerzy oczywiście nie było. 
Ciężkie i  lekkie karabiny maszy
nowe należały do rzadkości. Za- 
prowiąntowanie i żołd, mimo o- 
fiąrności społeczeństwa, było za
wsze niewystarczające.

Były bitwy, gdzie strona polska 
miała tylko jednego oficera szta
bowego, po nim następowała wiel 
ka przerwa hierarchiczna, gdzie 
nie ma ani jednego majora, kapi
tana i tylko jeden porucznik w  l i 
nii. Brak oficerów na stanowis
kach dowódców kompanii i pluto
nów. Tutaj panują niepodzielnie 
podoficerowie i inteEgenfniojsi 
strzelcy.

*) „Lista strat Powstania Wielko
polskiego 191811919". Opracował kie 
równik referatu historycznego przy 
DOK VII w Poznaniu, mgr. Tadeusz 
Jabłoński. Wyd. Wojskowe Biuro Hi
storyczne. Warszawa, 1936.

„Materiały do historii Powstania 
Wielkopolskiego 191811919“. Prace, 
zebrane i przygotowane do druku 
przez mgr. Tadeusza Jabłońskiego, 
kierownika referatu historycznego 
DOK VII. Poznań, 1938. Wyd. Do
wództwa Okręgu Korpusu Nr. VII. 
Z zasiłku wojskowego Biura Histo
rycznego. Zeszyt pierwszy.

PRYMITYWIZM ZWYCIĘŻA 
RUTYNĘ.

Takie to  wojsko ma poza sobą 
następujące sukcesy: zajęcie W ol
sztyna, przy czym zdobyto m. in. 
działa, karabiny maszynowe, cięż
kie i  lekkie i 600 kb.; zajęcie Ko- 
panicy, przy czym poza znaczną 
zdobyczą, wzięto 140 jeńców; 
warto tutaj podnieść głosy jeńców 
studentów z zachodu Niemiec, 
które podaje płk. Stanisław Siuda 
„Straszono nas rozstrzelaniem i 
innymi okrucieństwami ze strony 
Polaków, mówiono nam, że Pola
cy to komuniści, że Wielkopolska 
to kra j rdzennie niemiecki,' a tu 
widzimy, że obchodzą się z nami 
bardzo dobrze. Z ludnością może
my rozmówić się po niemiecku, a 
dyscyplina jak w  wojsku przedwo 
jennym. Prosili, aby pozwolono im 
udać się do ich kolegów po dru
giej stronie i  opowiedzieć, że to 
wszystko kłamstwo, czym ich kar
miono... Po pewnym czasie w ró . 
ciii i  zameldowali, że żołnierze ba
talionu niemieckiego uwierzyli im 
i opuścili szeregi. Wysłane patrole 
za Niemcami potw ierdziły to "; a 
dalej nastąpiły sukcesy, ja k  zaję
cie Kargowy i Babimostu, gdzie 
również nie brakło zdobyczy, zwy 
cięski wypad nad Nowe Kramsko 
bohaterskie walki pod Wielkim 
Grójcem i Nową Wsią i wreszcie 
osiągnięcie lin ii rzeki Obry.

A  walka była prowadzona nie 
tylko z  regularnymi formacjami. 
Do pokonania pozostawało rów
nież i  niebezpieczeństwo, grożące 
poza frontem, a to ze strony kolo
nistów.

Ppłk. Kazimierz Szczęśniak po
daje z akcji o Kopanicę: „W  zwie 
rzęcy wprost sposób znęcano się 
nad tymi powstańcami polskimi. 
Prowadzonych do niewoli rannych 
powstańców koloniści i  kolonist- 
ki z Jaromierza dobijali kijami". 
POLITYCZNY FRONT W ALKI
Wreszcie pozostaje polityczna 

strona walki o utrzymanie marchii 
wschodniej przy Rzeszy. Tenden
cja ta była bardzo popularna. W  
ujęciu dr. Włodzimierza Lewan
dowskiego myśl polityczna, jaką 
reprezentował np. Jerzy Cleinow, 
ówczesny przewódca ruchu nie
mieckich rad ludowych systemu 
bydgoskiego, była następująca: 
był on wyrazicielem tych „niemiec 
kich żywiołów, które, przeszcze
pione sztucznie na nasze ziemie 
zachodnie... wierzyły w  możliwość 
utrzymania ich, mimo największej 
klęski politycznej i wojskowej Rze 
szy i którym dla celu tego dobre 
były wszelkie formy i  metody dzia 
łania..." a nawet „było im obojęt
nym, czy ziemie Wielkopolski i  
Prus królewskich pozostałyby w  
bezpośrednim związku z Rzeszą, 
czy też miałyby przyjąć odrębną 
państwowość, rzecz cała zmierza 
ła przecież tylko do tego, by nie 
podlegały one pod żadnym pozo
rem suwerenności polskiej pań
stwowości.

Ale i  te polityczne walki za
wiodły, chociaż przeciwstawienie 
się podobnym nastrojom żywiołów 
niemieckich wymagało również 
wielkiego ze- strony polskiej wy 
siłku.

Zwyciężył w  rezultacie prymi
tywny organizm wojskowy, —  
jak na przykład pisze Paweł Ja
siński w  recenzji z „Boju o Szy- 
bin“  dr. Włodzimierza Lewandow 
skiego — przy „pokonywaniu tru
dności różnorakich drogą nieskom 
plikowanych improwizacyj", który 
„nadewszystko jest hymnem po
chwalnym na cześć powstańca-bo- 
hatera, który w  podobnych warun
kach potrafił zwyciężyć dobrze 
zorganizowanego wroga".

Oczekujemy z niecierpliwością I 
dalszego ciągu rozpoczętej przez J 
Wojskowe Biuro Historyczne tak 
pożytecznej i  pouczającej pracy. 

STANISŁAW NIEMYSKI.

Prasa niemiecka atakuje Wypadek na wyścigach
Prasa niemiecka w dalszym cią

gu ostro atakuje Polskę, starając 
się pokryć brak rzeczowych argu
mentów napastliwą polemiką. Po
za tym w prasie niemieokiej ude

rza obecnie w oświetleniu stano
wiska mocarstw zachodnich, usi
łowanie wykazania różnic zdań 
między Francją i Anglią. (PAT.)-

Klub sportowy zakładów prze
mysłowych „Bielany" w Warsza
wie urządził wyścigi rowerzystów 
z Bielan do Kaztmia-

Ogółem startowało 48 rowerzy
stów. Za Bielanami na grupę rowe 
rzystów wpadł samochód, jadący 
z przeciwnej strony. Kilku rowe
rzystów uległo poranieniu, m. in.

ciężkim obrażeniom ciała ulegli 
Tadeusz Szczęśniak i Kazimierz 
Szymczak- Obu rowerzystów prze
wieziono do szpitala w Nowym 
Dworze. Kierowca po wypadku 
nie zatrzymał się i odjechał w kie 
runku Warszawy. Policja prowa
dzi energiczne dochodzenie.
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Polityka Polski
Przed m owa p. min. Becka

W dniu dzisiejszym podobno skich zbrojeniach, o służbie po- zdają sobie sprawę z powagi

P rzeg ląd  p rasy
ma przemawiać na plenum Sej
mu p. min; Beck. Ma odpowie
dzieć Hitlerowi na jego mowę 
z 28 ub. miesiąca (zerwanie u- 
ir.owy z r. 1934, żądanie Gdań
ska i autostrady przez Pomo
rze) . Mowa ta  ma być analogicz
ną -—pod względem „formal
nym" — do mowy Hitlera, bo 
ma być wygłoszona na posiew 
dzeniu parlamentu, a zarazem 
ma być doręczona na piśmie 
polska odpowiedź na niemiec
kie „Memorandum".

Cała Europa z największym 
r a interesowaniem czeka na mo
wę polskiego ministra. Świad
czą o tym dzienniki różnych 
krajów, — przede wszystkim 
francuskie i angielskie. Polska 
stała się dziś w Europie czyn- 
i ikiem wyjątkowej wagi.

Czytelnik wie dobrze: u- 
stóSunkowaliśmy się w swo
im ' czasie do linii politycz
nej p. min. Becka krytycz
nie. Nie sądziliśmy, że umowa 
1934 (z Niemcami) może stać 
się punktem wyjścia dla pol
skiej polityki; inaczej zapatry
waliśmy się na politykę nie
miecką w Gdańsku; inaczej o- 
cenialiśmy rolę państw zachod- 
rJch i  t. d. Sądzimy, że my mie
liśmy rację... Ale dziś nie o to 
chodzi. Dziś chodzi o stanow
czy, zdecydowany krok Polski 
—- w nowych warunkach. Nie
dawny artykuł p. Smogorzew
skiego w OZONowej „Gazecie 
Polskiej" — wcale stanowczy— 
pokazuje, że wiele się zmieniło 
nawet w tych sferach. „Beo- 
bachter" (jak zaraz zobaczymy) 
szaleje przeciwko — właśnie 
„Gazecie Polskiej".

Co powie p. minister? 
Naturalnie, nie będziemy u- 

przedzać słów i wypadków. 
Wskażemy tylko na tło, na wa
runki; na atmosferę w społe
czeństwie.

Sytuacja Polski w ostatnich 
tygodniach niewątpliwie się 
ZMIENIŁA KU LEPSZEMU. 
Wystarczy wskazać na O- 
SWIADCZENIA CHAMBER
LAINA, kilkakrotnie ponawia- 

r imieniu Angliii i .Fran
c j t  Gdy Polska zostanie zaata- „Beobachter". Cytuje obok

Pnlnlcipi11 tnlrw l-ro.kowana (a ona sama zadecydu
je o potrzebie pomocy!), 
wystąpią zbrojnie Anglia i 
Francja. To wielka rzecz! Te 
gwarancje mają dla Polski 
wielkie znaczenie. Lloyd George 
niedawno wskazywał, że angiel
ska pomoc dla Polski jest rze
czą trudną ze względu na to, iż 
Anglia z Francją będą musiały 
ruszyć z pomocą Polsce pośred
nio — na zachodnią granicę 
Niemiec, a  tam je wstrzyma „li
nia Zygfryda" (obecnie ponow
nie fortyfikowana). Zapewne, 
zapewne... Ale przed Hitlerem 
staje perspektywa wojny świa
towej (a nie tylko napadu na 
izolowaną Polskę). Czy zaś ta- 
kó perspektywa Hitlerowi się 
uśmiecha — to jeszcze kwestia.

Chodzi zresztą nie tylko o an- 
glo-francus’će gwarancje dla 
Polski. Pamiętajmy o angiel-

l l B i s s p i f f l t e l o i s B i i i e l t i i f f i O s M i i i j s i i

Towarzyszki i Obywała ki!
Kraj nasz, świat cały, stoi wo- 

occ nowej sytuacji, ważą się losy 
ludzkości. Nie wiadomo jakimi 
drogami potoczą się dalsze losy 
krajów i narodów.

Jedno jest pewne — Lud Polski 
nie pozwoli uszczuplić swej ziemi, 
będzie z bronią w  ręku walczył o 
wolność Narodu i Państwa.

Każdy zdolny do broni stanie do 
w a lk i..

Z tego stanu rzeczy wyłaniają 
się dla nas kobiet odpowiedzial
nych za los dzieci i rodzin naszych 
— nowe obowiązki i  do tych obo
wiązków musimy się przygotować.

Musimy. umieć uszczelnić miesz
kanie, zabezpieczyć dzieci i siebie 
od .gazów, umieć nieść pomoc cho
rym i rannym. Kobieta nieprzygo
towana, bezradna, ogarnięta pa
niką.— staje .się wrogiem włas
nym, własnej; rodziny, a nawet ca
łego społeczeństwa.

wszechnej. Pamiętajmy o coraz 
bardziej zdecydowanych kro
kach Ameryki. Pamiętajmy o 
angielskiej polityce zbierania 
wszystkich sił pokojowych (po
lityka „okrążenia"! „Einkrei- 
sung"! wołał z przerażeniem 
Hitler 28 ub. m.).

Wszystko to razem, powta
rzamy, stwarza dla Polski no
wą, lepszą sytuację. Natural
nie, liczy ona przede wszystkim 
na własne siły. Ale i pod tym 
względem jednolita, SILNA PO
STAWA POLSKI wywarła du
że wrażenie na Zachodzie i w 
Niemczech.

Takie są warunki. Nie wąt
pimy, że polski minister, w zgo
dzie z opinią całego społeczeń
stwa, ODRZUCI KATEGORY
CZNIE żądania Hitlera. Opinia 
polskiej Masy robotniczej jest 
znana i całkowicie zdecydowa
na, — znalazła swój wyraz na 
wielkich wiecach 1-szo majo
wych. To też „Beobachter" ci
ska się na obchody 1-majowe w 
Polsce (numer z 3-go maja) i 
stwierdza, że były skierowane 
przeciwko „Ul-ciej Rzeszy".

Czym były żądania Hitlera z 
28 ub. m.? Przede wszystkim 
próbą ZASTRASZENIA I  ZDE
MORALIZOWANIA POLSKI. 
T osłuchajmy, jak komentuje 
„Beobachter" mowę Hitlera w 
art. p. t. „Polska prasa dostaje 
szału" („Polens Presse lauft 
Amok"). W polemice z „Gazetą 
Polską" dziennik Rosenberga 
powiada, że nie jest prawdą, iż 
Berlin postawił jakieś „warun
ki": „warunków" Berlin nie 
stawiał, uczynił tylko (w „Me
morandum" i mowie Hitlera) 
„PROPOZYCJE (Angebot) — 
PRZYJAZNE (!) I  W WIEL
KIM STYLU". To nie są „wa
runki", — to raczej „PODA
RUNEK" (dosłownie: „Ge-, 
schenk"!!). Naturalnie, dodaje 
„Beobachter", bynajmniej nie 
żądamy przyjęcia „podarunku" 
— „bez dyskusji", jak to nam 
się zarzuca!

Bardzo charakterystyczne.
Polska prasa prowadzi poli

tykę „obłąkańczą" — oburza

,Gazety Polskiej" także kra
kowski „IKC" (piszący na te
mat Prus Wschodnich i t  d.). 
To wszystko jest tolerowane 
przez polski Rząd! — rozdziera 
szaty publicysta „Beobachtera" 
— „a przecie jest to zatruwa
nie europejskich studzien naj
gorszego gatunku". Ale cóż, 
nowi przyjaciele Polski, Cham
berlain i Daladier „dolewają o- 
liwy do ognia!../*

Wystarczy. Śmieszne. Kto
„zatruwa europejskie studnie" 
—wiadomo. Polska prasa istot
nie zajęła stanowisko mocne — 
ale w odpowiedzi na (trojań
ski) „podarunek" Hitlera z 28 
ub. m.

„Czas" w korespondencji z
Berlina czyni jedną słuszną u- 
wagę: Niemcy (społeczeń
stwo) są okłamywani przez sto- 
talizowaną prasę, nie zawsze

Kobiety pracy, w  imię bezpie
czeństwa własnych dzieci, włas
nych rodzin — musicie przygoto
wać się do samoobrony.

Dla uzyskania potrzebnej sumy 
wiadomości wszystkie musicie 
wstąpić na Kursy Przeszkolenia 
Opiekunów Domowych, organizo
wane przez zespolone organizacje 
robotnicze.

We wszystkich lokalach organi
zacyjnych otrzymacie informacje o 
kursach.

Zespół Socjalistycznych 
Organizacji Robotniczych:

Związek Stowarzyszeń Zawodo
wych w  Polsce.

Centralny Wydział Kobiecy R.P.S. 
Towarzystwo Uniwersytetu Robot

niczego.
Robotnicze Towarzystwo Przyja

ciół Dzieci.
Robotnicza Służba Społeczna. 
Kluby Kobiet Pracujących.

sytuacji i często są święcie 
przekonani, że Hitler prowadzi 
„pokojową" politykę. Stąd te 
wykrętne artykuły różnych 
„Beobachterów": hitlerowcy
prowokują, prasa hitlerowska 
przedstawia prowokacje jako 
„podarek", a potem „Beobach- 
tery" pienią się na stanowczą 
postawę polskiej prasy. Wszę
dzie ta  sama chytra, podstęp-, 
na, „stopniowana" taktyka!

Ocenić precyzyjnie, te machi
nacje (z 28 ub. m.) trudno. Czy 
tylko opukiwanie terenu? pró- 

zastraszenia i demoraliza- 
czy coś więcej? Może pró

ba zużywania polskich sił w 
dłuższym procesie ? Przypomi
namy, że koniec niemieckiego 
„Memorandum" — to usilne za
praszanie DO PERTRAKTA- 
CYJ...

Wojny nie chcemy i do woj
ny nie dążymy. Wojenne, za
czepne czynniki są gdziein
dziej... Ale polski minister — 
którego tylekrotnie krytykowa
liśmy (i prawo krytyki sobie 
rezerwujemy) — a wraz z nim 
cały świat—niech wie, że za sta
nowczym odrzuceniem wszel
kich prób zamachów na Gdańsk 
i Pomorze stoi CAŁA POL
SKA! K. CZAPIŃSKI.

W 150-14 rocznice
5  m aja  1789

C zytelnicy dobrze w iedzą: w  ro
ku bieżącym upływa ISO la t od  
wybuchu WIELKIEJ FRANCU
SKIEJ REWOLUCJI.

Dziś, 5-go maja, w  dniu zwdła- 
a Stanów Generalnych w  r. 1189, 

rozpoczynają s ię  wielkie uroczy
stości w c Francji i  trw ać będą do 
jesieni. W ybrano bowiem kilka 
głównych dat: zwołanie Stanów  
Generalnych, zburzenie BastyKi, 
uchwalenie Deklaracji Praw Czło
wieka » Obywatela i tak dalej.

S-ty  maja... Czy istotn ie je s t  to  
ścisła data? W łaśnie czytam y nie
w ielkie studium na ten temat. 
Ścisła data powinna być albo 
wcześniejsza —  pisze h istoryk —  
ba ju ż  2 m aja król Ludwik  X V /  
spotkał się z  w ybranym i deputo-
wanymi. Albo raczej późniejsza 1 siejszego FASZYZMU do tradycyj 
—  bo właściwie 6 MAJA rankiem  [ 2789 r., do praw człowieka, 
rozpoczęła się Wielka Rewolucja:
rozpoczęła się drobnym (pozor- i K .

la w iii nii i l u  w s io  ń t a g o
: N iem ca m i

Depesze doniosły, 
odmówiła zawarcia 
skowego z Niemcami. O decyzji
tej przynoszą pisma zagraniczne mieć się wzmógł. Widocznie Hi- 
szczegóły następujące: | tler cfoclał w  swej mowie z 28-go

Po kilkudniowej dyskusji Rząd kwietnia popisać się przed śwla- 
japoński postanowił odrzucić pro- ’ tem nowym nabytkiem.
pozycję Hitlera, by pakt antyko-' 
mintemowski przekształcić na so-
jusz wojskowy. Jak donosi ko- własną, mianowicie, godziła się 
respondent tokijski agencji B r i- ' na sojusz wojskowy, ale skiero- 
tish United Press, Japonia jest o- wany wyłącznie przeciw Rosji so- 
statęcznie zdecydowana nie łą-jw ieck ie j i  to w  tym tylko wypad- 
czyć się z „osią" przeciw pań- ku, jeżeli Rosja zaatakuje Niemcy.
stwóm demokratycznym.

Akcja dyplomatyczna Niemiec
trwała do połowy marca. Opinia ' szły. 
Rządu japońskiego była podzielo- W  końcu premier Hiranuma 

Armia była za przyjęciem' stwierdził, że propozycji niemiec- 
propozycji niemieckiej. Ale wszyst ( kiej przyjąć nie może.

Możliwe, że kota wojskowe, wykie elementy cywilne były prze
ciwne i wskazywały, że nie jest w  
interesie Japonii zadzierać zbyt
nio z Anglią i Stanami Zjednoczo
nymi, że sojusz wojskowy z Niem
cami byłby dla Japonii wielkim

Na Pożyczkę
Obrony P rzeci^ lo tn .cze i

Pracownicy Redakcji i Adminis
tracji naszych wydawnictw, pra
cownicy. Centralnego Komitetu 
Wyk. PPS, pracownicy drukarni, 
oraz S-ką Ńak!adowo-Wyd. „Ro
botnik** subskrybowali pożyczkę 
na sumę zł. 11.000.

SZEROKIE PEŁNOMOCNIC
TW A.

0  szerokich pełnomocnictwach 
jakich domagać się ma od Sejmu 
Rząd Rzplitcj Polskiej pisze „Ku
rier Polski":

„Zakres pełnomocnictw jest bar 
dzo szeroki. P. Prezydent uzysku
je prawo do wydawania dekretów 
„w zakresie spraw gospodarczych 
finansowych i obrony państwa". 
Wyłączona jest z upoważnienia do 
wydawania dekretów kwestią sta
bilizacji zlotogo, no i zmiana kon
stytucji. Z zakresu pełnomocnictw 
wyłączona jest także sprawa re
formy ordynacji wyborczej doSej 
mu i Senatu, ponieważ, jak  się w 
kołach powołanych Utrzymuje, za
gadnienie to nie może być zaliczo 
ne do dziedziny „obrony paóst-

& W CIERPIENIAMI
^ reumatycznych!
1 a r i r e ł y c z n y c h T  
I  p o d a g r z e  i n e r - I  

J  w o b ó la c h  s t o s u j e !
■  s ię  ła h le łk i T o g a l. f
■ Tagal uśmierza Lole. F

nle) incydentem —  jak  sprawdzać 
m andaty: oddzielnie każdego sta
nu czy też  razem  w szystkich?  
Drobiazg... A le zasadniczy. Od te 
go s ię  zaczęło. „Trzeci stan" (opo
zycy jn a  burżuazja, lud) zażądał, 
by dwa pozostałe stan y (szlachta  
i  k ler) p rzyszły  DO JEGO SALI 
i wspólnie z nim sprawdzały man
daty. Czytelnik rozumie, o co cho
dziło.

A le  nie sprzeczajm y s ię : obo
jętna, czy  zaczęło się S-go esy też  
S maja. Dość że się zaczęło. Za
częła się Wielka Francuska Rewo 
lucja, która założyła FUNDA
MENTY DEMOKRACJI. A Jaures 
dowodzi, że  także — SOCJALIZ
MU, bo w  socjalizmie widzi dal
szą konsekwencję demokracji.

S tąd  te ż  dzika nienawiść dzir

że Japonia ciężarem, nie przynosząc jedno- 
sojuszu woj- cześnie większych korzyści.

W ostatnich dniach nacisk Nie-

Wzamian za propozycję Niemiec, 
Japonia wystąpiła z propozycją

albo Japonię.
Ale ną to znowu Niemcy nie po-

wierające wielki wpływ na rządy 
w  Japonii, nie zadowolą się decy
zją Rządu i będą dążyły do jej 
zmiany. Być może, że nawet oba
lą Rząd obecny za to, że się sprze
ciw ił woli armii. Ale narazie za
padła decyzja dla Niemiec nieprzy
chylna i ona ma w  warunkach dzi
siejszych znaczenie nie małe.

Pokw itow anie
NA WĄRSZ. ODDZIAŁ T. U. R.

Felicja Kruszewska zł. 2.
NA ROBOTNICZE

TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Aleksander Meteiski ze Zgierza 

zt. 5.

wa“, a  do zakresu spraw finanso- 
; wych i gospodarczych oczywiście

ono nie należy".
No, ale właśnie w  związku zza 

gadnieniem obrony Państwa spra
wa zmiany ordynacji wyborczej 
jest bardzo aktualna. Na aktual
ność tej sprawy dwukrotnie zwra 
cał uwagę Pan Prezydent Rze
czypospolitej. OZN. podczas wy
borów, wystawił -też weksel, że 
przeprowadzi zmianę ordynacji.wy 
borczej:

„Zapamiętaj cztery słowa.
Sejm, to ordynacja nowa".

I nic .z tego nie wychodzi. A 
dziś bardziej niż kiedykolwiek, w 
imię obrony interesów Państwa, 
należałoby przedstawicieli klasy 
robotniczej dopuścić do wpływu 
na bieg spraw państwowych.

PAŃSTWO I CZŁOWIEK.
Sympatyczny tygodnik młodzie

ży demokratycznej „M osty" tak 
pisze o stosunku młodzieży do 
chwili obecnej

„Obywatel wyniesiony przez wła 
sne państwo do godności człowie
ka wolnego, świadomego swych 
celów i zadań, stanowi niewątpli
wie gwarancję wolności i nietykal 
ności tegoż państwa. Naród broni 
tego, co jest w jego pojęciu cen
ne i co stanowi warunek lepszego 
życia.

Mylą się ci, co mówią o ban
kructwie ideałów demokratycz
nych. Bankrutują nie ideały, bo 
one są  nieśmiertelne, a  tylko lu
dzie, którzy stoją przy ich sztan
darach. Niedorośli oni bowiem czę 
sto do wielkości momentów histo
rycznych i  nie potrafią z ideałów 
tych wyprowadzić właściwej linii 
taktycznej.

Polska demokracja, zabierająca 
głos w obecnej chwili, konsolidu
je własne siły, ujmując jasno i 
zwięźle swe zadania.

Stanowczo i zdecydowanie staje 
ona w  obronie dwóch zasadni
czych wartości: państwa i czło
wieka, pragnąc utrzymywać je  w 
normie sprawiedliwego rozwoju".

ŻĄDANIA
„TRZECIEJ" RZESZY.

Na temat żądań, czy jak się to 
grzecznie mówi sugestii niemiec
kich pod adresem Polski „Dzien
nik Bydgoski" pisze:

Polska, godząc się na projekty 
niemieckie, nie potrzebuje podpi-
sywać żadnych paktów o nieagrc- ' stolicy. I  nie tylko stolicy 
śji na lat 25 i  nawet na sto. W y- jej  Polsku 
da je się na łup Niemców w całej j

Więcej powag’!
Jakkolw iek sda jem y sobie spra

wę, że  nie pora  dzisia j na pora
chunki „orientacyjne", to  trudno 
nam powstrzym ać się o d  wyraże
nia podziw u  d la  niektórych pp. 
publicystów  i  redaktorów  prasy  
rządow ej i  ozonowej-

G dy m ów im y o zaniechaniu na  
razie porachunków „orientacyj
nych" nie m am y bynajm niej na 
m yśli przedawnionych, p rze
brzm iałych sporów  o orientację  
z p rzed  i  z  okresu w ojny świato
w ej. C ały arsenał k o p ij pokruszo
no w  tych  walkach „orientacyj
nych" i  ani m yślim y do walk tych  
powracać.

C hodzi nam o spór orientacyj
ny z  p rze d  wojny... ju trzejszej, 
o spór, k tó ry p rzesta ł być spo
rem, ponieważ nasi przeciwnicy  
z  rozw in iętym i sztandaram i prze
szli na naszą stronę, w obec cze
go uważają, że  oni-., w szystko  
p rzew idzieli i  oni spór wygrali.

P ow iedzieliśm y jednak na wstę
p ie , że  nie pora  dzisia j na pora
chunki orientacyjne i  tego będzie
m y  się do  końca trzym ali.

A le  podziw iać to chyba nam  
wolno.

P odziw iam y więc w yższą szkołę  
jazdy, którą można ty lko  w lep
szych cyrkach oglądać, a która  
pom- in. na tym  polega, że  jeź
dziec  podczas najszybszego galo
pu  przeskakuje z  jednego konia 
na drugiego-

1 jeszcze podziw iam y zjawisko, 
które urąga wszelkim  prawom  
przyrodzonym . P rzy  dzisiejszym  
tem pie wydarzeń i  na tak ostrym  
wirażu należało się spodziewać, 
że panow ie ci pospadają z  krze- 
se i  foteli. W edług prawa bezwła

rozciągłości. M:usiałaby stać się 
wasalem i  w razie, gdy od nas za
żądano poddania się pod protek
torat, co zapewne wymowny pan 
Hitler przedstawiłby jako zgodne 
z... napadaniem, nie mielibyśmy 
żadnego wyboru. Trzeba bowiem 
pamiętać, że po odcięciu od Gdy- > 
ni prawie cały nasz handel znalazł 
by się pod kontrolą Rzeszy.

Niemieckie żądania w sprawie
Gdańska i  autostrady są żądania
mi, obliczonymi na podporządko
wanie Polski dyktatowi Berlina. 
Nie chodzi o niemieckość Gdań
ska, ani o ułatwienia komu
nikacyjne. Chodzi całkowicie i wy 
łącznie o odcięcie nas od morza i 
o nawiązanie wygodnego kontak
tu  z bazą ataku na Warszawę 
z północy, t. j. z Prusami Wscho
dnimi.

Jaka może być odpowiedź Pol- < 
ski jak  długa ona i szeroka? 
Tylko to jedno:

Nie, nigdy!!!
Nie możemy się zgodzić ani na 

militaryzację Gdańska, ani na dro
gi przez korytarz, nad którymi 
nie mielibyśmy kontroli. Narody 
tak  wielkie, jak  nasz, nie dają 
sobie narzucać kajdanów w  rów- , ; 
nie przejrzysty sposób.

3-go MAJA W  POLSCE.
Prasa stwierdza jednogłośnie, ’

że defilady wojska w  dn. 3 maja 
wypadły imponująco, świadcząc 
o tężyźnie naszej armii.

Ale nie tylko ważny jest stan i 
forma armii. Ważną jest także ‘ 
postawa cywilnej ludności.

Od r. 1920 żołnierze maszerują 
cy po ulicach miast, nie spotykali 
się z tak ciepłym przyjęciem, jak 
w  środę bieżącego tygodnia.

.Reagowała ulica. Biła z niej 
świadomość sytuacji, celów ł dą« 
żeń.

Jakże charakterystyczne i  istot
ne były rozmowy ludzi na trotua- 
rach ulic. Jaką wymowę miały 
wznoszone okrzyki, a czasem im
prowizowane, przygodne przemó
wienia.

Mówiono o gotowości pośwłę« 
cenią za kraj; o pragnieniu i obo
wiązku wzięcia zań odpowiedział, 
ności, o potrzebie udziału mas lu
dowych w  rządzeniu krajem.

Nasuwa się jedna uwaga: ha
sła P. P. S., głoszone od dawna i  
w  polityce wewnętrznej i w  zaga. 
dnicniach międzynarodowych śwłę 
cą swój triumf — są hasłami ulic

du  należało b y  się tego spodzie
wać, w idocznie jednak, że  tym i 
panam i inne rządzą prawa. Nad
przyrodzone.

I wreszcie zdrow ie podziw iam y. 
K a żd y  normalnie zdrowy, k tó ry  
po zim n ej kąpieli w skoczyłby do  
ukropu albo odwrotnie, Bóg w ie  
ja k ie j nabawiłby się choroby- 
A tym  panom  nic się nie stało. 
Nawet ch rypki się nie nabawili.

Podziwiać, podziw iać.
A jednak uważamy, że  nie na

leży  w padać z  jed n ej ostateczno
ści w  drugą. Po co i  komu po
trzebne są frazesy o „kolanach", 
„klęczkach", „hołdach". To nie 
poważne zwłaszcza, g dy  to  m ó
wią ci, co przecież tak niedawno  
kłaniali się czołobitnie, by li pe ł
n i zachwytu d la  dynam izm u, dla  
w yczynów, d la kontrrewolucji, 
którą łaskawie ty tu łow ali rewo
lucją-

M am y zachować stanowczość i  
powagę, a krzykactwo z  pewno
ścią powagi nam nie dodaje. Z  na
rodem  niem ieckim , czy  tak, czy  
owak skazani jesteśm y na sąsiedz
kie współżycie i  nie ma żadnego 
pow odu ją trzyć go i  siłą pchać w  
objęcia h itleryzm u tych  nawet, 
którym  ruch ten  je s t obcy i  któ
rzy  najbardziej z  jego powodu  
cierpią. W ięc da jm y p o k ó j tym  
„kolanom", „klęczkom", „hoł
dom" bo to  niepoważne i  może  
nam kto przypom nieć rosyjskie  
„srapkam i zekidajem " z  okresu  
w ojny rosyjsko-japońskiej.

A jeśli ju ż  k to chce dać upust 
uezbranem u gniewowi, to najle- 
niej polem izować przez

F. O- N. i  p rzez P. O. P.
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„ L e b e n sr a u m ”
Oto hasło, którym szermuje 

teraz hitleryzm, a za nim fa
szyzm włoski! „Obszar potrzeb
ny do życia"! W ostatniej mo
wie Hitlera pełno było tego „le
bensraumu". 140 Niemców przy 
pada na kilometr — wykrzyki
wał Hitler — podczas, gdy w 
Stanach Zjednoczonych tylko— 
16 mieszkańców. Jak śmie taki 
Roosevelt żądać czegokolwiek 
od Niemiec, skoro Amerykanie 
w tak uprzywilejowanej są sy
tuacji?

Lebensraum! Pisali o tym ha 
śle różni teoretycy hitlerowscy. 
Niedawno zamieściliśmy w piś
mie naszym sprawozdanie o 
książce hitlerowca Sandersa, 
który „naukowo" dowodzi, że 
już w zaraniu dziejów „nordy
cy" mieli stosunki handlowe ze 
Wschodem i zapuszczali się po 
przez Rosję aż do Kaukazu 
wschodniego, gdzie też szukać 
należy granicy niemieckiego 
„lebensraumu", co nie znaczy, 
by jeszcze po za tym obszarem 
Niemcy nie mieli nic do powie
dzenia. W wojnie światowej 
Niemcy właśnie osiągnęli ową 
granicę i Sanders nie bez melan 
cholii stwierdza, że Niemcy nie 
potrafili utrzymać się na zdoby 
tym „lebensraumie**.

Jak widać, apetyt teoretyków 
hitlerowskich skromny nie jest. 
Ale to, co było do niedawna uro 
jeniem „nauki" hitlerowskiej, 
obecnie jest już hasłem dnia po
lityków faszystowskich!

I  podziwiać tylko można, jak 
te  „biedne", „skrzywdzone", 
„sponiewierane", „duszące się" 
w ciasnocie Niemcy — jednym 
pociągnięciem pióra, lub głoś
nym krzykiem — zakreślają dla 
siebie „lebensraumy" o kosmicz 
nych rozmiarach. To tak, jak- 
gdyby nędzarz „żądał", by zro
biono go królem. Niemcy oczy
wiście wcale nędzarzami nie są. 
ale królować nad innymi chcą.

Zaczęło się od ratowania ho
noru. Po dorwaniu się do wła
dzy, Hitler niczego się więcej 
nie domagał od świata, aniżeli 
przywrócenia Niemcom utraco
nego w traktacie wersalskim ho 
noru.

Gdy to  się stało, gdy honor 
Niemiec — w postaci przywró
cenia służby wojskowej, obsa
dzenia Nadrenii, odebrania za
głębia Saary — otrzymał saty
sfakcję, padło nowe hasło: sa
mostanowienia Niemców, zbie
rania narodu niemieckiego z ob 
szarów sąsiadujących z Rzeszą. 
„Jeden naród, jedna Rzesza, je
den fiihrer" — oto czym roz
brzmiewały Niemcy. Przyszedł 
..anschluss" Austrii, po nim za
bór Sudetów.

Honor miał wyczerpać wszy
stkie żądania Niemiec. Później 
samostanowienie miało być kre 
sem pożądań hitlerowskich.

Aż oto jesteśmy w pełni upo
jenia nowym hasłem, hasłem 
, lebensraumu", hasłem, które
go pierwszą ofiarą padła Cze
chosłowacja.

I  doprawdy jest czym się u- 
pajać. Bo cóż to jest „lebens
raum" ?

Czym jest — nikt nie wie i 
nikt dokładnie na to pytanie nie 
odpowie. Ale czym może być —  
oho! — wszystkim! Może się 
rozciągnąć — jak widzieliśmy 
u teoretyków hitlerowskich — 
do wschodniego Kaukazu. A to 
dopiero będzie tylko obszar eu
ropejski Niemiec, które prze
cież i do „lebensraumów" w in
nych częściach świata poważ
ne roszczą pretensje. Europa 
zaś jest dla Niemiec hitlerow
skich centralnym „lebensrau- 
mem", obejmującym bez mała 
całą Europy, może z łaskawym 
wyjątkiem Anglii i Irlandii, o 
ile nie staną w drodze Hitlero
wi. Uczestniczyć w tym „lebens
raumie" mogłyby jedynie Wło
chy, dopóki są w  „osi".

Można się tylko dziwić „nai
wności" Hitlera, gdy usiłuje „u- 
dowadniać" swoje „prawa" do 
„lebensraumu". jak ie  tu mogą 
być dowody? Tu może rozstrzy
gnąć jedynie i wyłącznie siła i 
przemoc. Niemcom udało się u- 
jarzmić Czechosłowację i wcie
lić ją  do swego „lebensraumu".
I  to jest jedyny możliwy „argu
ment". Ale gdy Hitler wielkim 
woła głosem, że Niemcom za cia 
sno w 140 osób na kilometrze,

to wystarczy wskazać, że Bel
gia ma 271 mieszkańców na 1 
kilm., Holandia 2^5, Anglia — 
191, a więc wszystko znacznie 
więcej, niż Niemcy. A przecież 
żaden z tych krajów nie upomi
na się o „lebensraum" na wzór 
Hitlera. Żadnemu z nich nie 
przychodzi na myśl podpalać 
świata dla zaspokojenia ambicji 
„lebensraumowych".

Nie. „Lebensraum" można so 
bie przywłaszczać, ale nie moż
na go uzasadniać.

„Lebensraum" to nowa od
miana zaborczości hitlerow
skiej, odmiana, nie kryjąca się 
już wcale ze swymi istotnymi 
zamiarami i dążeniami zabor

czymi, a maskująca je jedynie 
— w sposób nieudolny — niemo 
żnością wyżywienia i rozwoju w 
granicach dotychczasowych 
państwa. Ale ta  maskarada jest 
zbyt przejrzysta, by mogła ko
gokolwiek oszukać.

„Lebensraum" to hasło rów
nie nieokreślone jak zdradziec
kie. Rzucając to hasło, faszyzm 
i hitleryzm wkraczają już na 
drogę rozgrywek ostatecznych 
z państwami pokojowymi.

Tu już mało jest widoków na 
podejścia i matactwa. Tu już w 
otwarte trzeba grać karty. Im 
mglistsze hasło, tym jaśniejsze 
intencje i cele faszyzmu.

(JMB.)

Walka z robactwem
W iemy wszyscy z doświadczę-1 

nia, ja k  trudna i  przykra jest wal 
ka z robactwem, gdy zalęgnie się 
w domostwach i  mieszkaniach. K a
raluchy, prusaki, pluskwy i  t . p. 
paskudstwo potrafi wyprowadzić 
z cierpliwości najspokojniejszego 
człowieka i  tak  obrzydzić mu życie, 
że nieszczęśliwa ofiara dokuczli
wych żyjątek chwyta się najbar
dziej radykalnych i  gwałtownych 
środków, byleby wreszcie zmóc 
drobnego ale upartego wroga i  
wytępić go doszczętnie. Mieszkań
cy domów nawiedzonych przez pla
gę robactwa mobilizują najrozm ait 
sze „F lity" , „M aoki" i  „perskie 
proszki**, sięgają po żrące płyny i

Robotnicy austriaccy
przeciw hitleryzmowi

Niemiecka prasa emigracyjna 
donosi:

Po długich próbach pojednania, 
które spełzły na niczym, przedłu
żono dekret, na którego podstawie 
b. A ustrię podzielono na 7 . 
„gau‘ów‘* (okręgów) i  oddano pod 
bezpośrednie zwierzchnictwo Berli 
‘n a . Szefowie hitlerowscy bowiem 
przekonali się z raportów, napły
wających z A ustrii, źe opinia ludno 
ści tamtejszej jest wrogo nasta
wiona do hitleryzm u i  że nie ma 
dla hitlerowców innego wyjścia 
ja k  w  drodze centralizacji bez
względnej zmusić oporną ludność 
do posłuchu.

k ie j fabryce mąki w  Wiedniu, to  
zirytowany krzyknął: „Zachowuje
cie się nie ja k  robotnicy niemieccy, 
lecz ja k  świnie**. Wówczas dwie 
trzecie słuchaczy opuściło zebra-

W  jednej z fab ryk automobilo
wych w W iedniu aresztowano 18 
robotników, których przyłapano, 
ja k  na czarnej tablicy wywieszali 
swe lis ty  plac, na dowód obcięcia 
zarobków. W  pewnej fabryce me
talowej w  A ustrii Górnej robotni
cy zjaw ili się na zebranie załogowe

szczególnie „udekorowani": 
miast swastyki przypięli do ubrań 
lis ty płac. Mówca hitlerowski zbe
ształ ich, a  jednego kazał areszto
wać. Wówczas wszyscy oświadczy
li, że zastrajku ją w  obronie zaare
sztowanego, którego wobec tego 
puszczono go na wolność.

Daremnie hitlerowcy usiłowali 
wprowadzić w  fabrykach pozdro
wienie hitlerowskie. Nigdzie się to  
nie przyjęło. Robotnicy jednego 
tylko dnia używ ają tego pozdro
wienia, mianowicie w  dniu wypłat.

kwasy, nie cofają się nawet przed 
dezynfekcją pomieszczeń zabójczy’ 
m i dla robactwa gazami.

W  marcu b. r . ludność miast 
czeskich i  morawskich stwierdziła 
z przerażeniem form alny najazd  
tak  zw. prusaków, które pojaw iły  
się i  rozmnożyły w  niewidywanej 
dotychczas ilości. „Prusaki** —  
ja k  pouczają encyklopedie i  podrę 
czniki —  są to owady o zanikłych  
skrzydłach, należące do rodziny ka  
raczanowatych; przebywają one 
najchętniej w pomieszczeniach mie 
szkalnych, w  pobliżu kuchni i  spi
żam i i  odznaczają się niezwykłą 
żarłocznością. „Prusaki** żerują 
zwykle w  ciemności i  jedzą co się 
da z wielkim  pośpiechem —  gdy 
jednak —  pisze pewien entomolog 
—• „rozlegną się w  pobliżu czyjeś 
kroki lub też nagle zabłyśnie świa 
tło, w  jednej chwili cała złodziej
ska rzesza znika bez śladu w  nie
widzialnych jakichś szparach czy 
szczelinach i uczta skończona* 
Jak twierdzą uczeni, duszna i gorą
ca atmosfera, panująca już od dłuż
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Delegaci z prowincji austriac
kich stwierdzali, że w  ciągu ostat
nich tygodni odbywały się wystą
pienia protestacyjne prawie we 
wszystkich warsztatach pracy o 
większym znaczeniu. Protesty do
tyczą nowych obcięć płac. Zależnie 
od okoliczności, protesty wyrażały  
się w  form ie stra jku  kilkugodzin
nego, albo zwolnienia tempa pracy 
(zwłaszcza nocnych zm ian), albo 
też zbiorowych manifestacji pod
czas wypłat.

B y uspokoić robotników, przed
siębiorcy i  kierownicy zakładów u- 
ciekali się do zbiórek („apelów za
łogowych") i  w  „płomiennych" 
przemówieniach starali się od
wieść robotników od demonstracji. 
N a  takich zbiórkach dochodziło do 
zatargów, a  gdzie niegdzie trzeba 
było przedwcześnie zamknąć za
kład. Gdy na jednej z fab ryk prze 
mówił delegat Frontu Pracy z.Rze  
3zy, a  wciąż mu przerywano, to  za
groził, że ten, co jeszcze raz mu 
przerwie, zostanie aresztowany.

Gdy pewnemu mówcy hitlerow
skiemu przerywano wciąż w  wiel-

3  Mała w  Gdańsku

Naród polski będzie domagał się
swoich odwiecznych praw

święto 3 m aja rozpoczęło się w 
Gdańsku uroczystym nabożeństwem 
w  kościele św. Stanisława we Wrze 
szczu.

Komisarz Generalny R. P. przy
ją ł w  swojej siedzibie prezydenta 
Senatu Greisera, który złożył mu 
życzenia w  imieniu Senatu Wolne
go Miasta, a  następnie przedstawi
ciela Wysokiego ..Komisarza.

Wieczorem odbyła się uroczysta 
akademia w przepełnionej Hali Spor 
towej we Wrzeszczu, w której wzię 
li m. in. udział Komisarz General
ny min. Chodacki, szefowie polskich 
urzędów i instytucyj oraz przedsta
wiciele wszystkich organizacyj poi 
skich na obszarze Wolnego Miasta.

Okolicznościowe przemówienie wy 
głosił wicemarszałek Sejmu Surzyń 
ski, który m. in. zaznaczył, że Pol
ska potrzebuje długiego okresu po
koju i spokoju dla rozbudowy i prze 
budowy swego ustroju społeczno - 
gospodarczego, jako naród, który 
ma za sobą tysiącletnią historię z 
okresem pełnym chwały. Stawiamy

przede wszystkim obronę swego ho 
noru i swoich praw życiowych. O- 
pierając się na tym  poczuciu siły i 
słuszności naszych praw na patrio
tycznej postawie narodu zachowu
jemy w zdezorientowanej Europie 
zdecydowaną linię postępowania o- 
raz spokoju i  opanowania nerwów, 
które budzi podziw i  zdumienie u 
jednych, a  nadzieje i  ufność u  dru
gich.

Mam zaszczyt przemawiać do Po
laków, zamieszkałych w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Mieszkacie u u j
ścia Wisły do morza Bałtyckiego, 
które jest zasadniczym obszarem ży
ciowym narodu polskiego. T a Wisła 
po wędrówce długiej przez odwiecz
ne polskie ziemie wpada do polskie
go Bałtyku. Wierzyliśmy i  wierzy
my, że możliwe jest porozumienie 
międzynarodowym interesem 300-ta- 
sięcznej ludności niemieckiej, zamie
szkującej teren Wolnego M iasta Gdań 
ska, a  interesem państwowym, gos
podarczym i narodowym 35-miliono- 
wego narodu polskiego. Kompromis

taki musiałby jednak uwzględniać 
właśnie ten stosunek liczbowy, a  tak
że doświadczenia i wskazania tysiąc
letniej historii narodu polskiego. Nie 
jestem upoważniony do oświadczeń 
obowiązujących. Wiem natomiast, że 
naród polski i  wykonawca jego woli 
Rząd polski uznaje prawa ludności 
niemieckiej na  terenie Wolnego Mia
sta  Gdańska do organizowania życia 
narodowego, gospodarczego, społecz
nego i politycznego według własnych 
potrzeb i  życzeń. Naród polski do
magać się będzie w sposób kategory
czny poszanowania swych odwiecz- 
nyh praw, swobodnego dostępu do 
morza na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska i zabezpieczenia praw  lud
ności polskiej w Gdańsku. To mini
mum na  terenie Wolnego Miasta 
Gdańska nie może podlegać kontroli 
żadnego innego państwa. Polska bę
dzie i  musi być jednym z kapitalnych 
czynników kształtujących życie 
Gdańska, Nic się nie może stać na 
terenie Wolnego Miasta Gdańska bez 
wyraźnej woli i  zgody Polski.

szego czasu w  naszej części świa
ta, spowodowała właśnie rozmno
żenie się „prusaków" w  wielu kra
jach  europejskich.

Mieszkańcy jednego z miast cze 
skich (słynęło ono dotychczas z 
doskonałego piwa) postanowili —  
ja k  doniosła prasa —  wypowie
dzieć nieubłaganą walkę zalewowi 
robactwa, pustoszącego wszelkie 
zasoby poczciwych mieszczan. Idąc 
za opinią ludzi kompetentnych, u- 
chwalono w walce z żarłocznymi 
„prusakami" posłużyć się —  kw a
sem solnym, k tó ry  istotnie w  tę
pieniu robactwa odgrywa rolę bar  
dzo niepoślednią. W  określonym  
terminie, w  licznych punktach 
miasta, przystąpiono do ataku —  
butlam i gryzącego p łynu w  rękach. 
Ofensywę przeprowadzono energi
cznie, wśród „prusaków" naliczo
no dużo ofiar. Żarłoczne robactwo 
pochowało się w  popłochu w  bezpie 
cznych szparach i  szczelinach. Znę 
kani mieszkańcy nabrali otuchy i  
animuszu, wyobrażając sobie 
szczęśliwy w  przyszłości fin a ł roz 
gryw ki z arm ią nieproszonych go
ści.

A le po tym  dobrym początku na 
stąpiła rzecz nieprzewidziana. Bo 
choć na całym świecie władze ~  - 
w imię porządku i  higieny —  po
pierają wydatnie w alkę z roba
ctwem, tym  razem, niewątpliwie; 
skutkiem okoliczności bardzo 
szczególnych, przedsięwzięto w 
stosunku do inicjatorów akcji o- 
czyszczającej srogie represje, a  lu  
dność m iasta uprzedzono, że w wy 
padku powtórzenia się wystąpień 
przeciw „prusakom" wszyscy oby
watele pociągnięci będą do odpo
wiedzialności.

Co do nas, sądzimy, że najsku
teczniejsze w  walce z  wszelkim ro
bactwem są metody profilaktycz
ne, L  j .  zapobiegawcze. Chodzi 
mianowicie o to, by za żadną cenę 
nie dopuścić do rozplenienia się i  
rozwielmożnienia robactwa w  za j
mowanych pomieszczeniach włas
nych. Już pierwsze oznaki nadcią 
gającego niebezpieczeństwa muszą 
być potraktowane poważnie, mu
szą wywołać powszechnie stanow
czy opór i  sprzeciw. Próby prze
niknięcia żarłocznych i  obrzydli
wych insektów do naszych siedzib 
i  mieszkań trzeba paraliżować W 
zarodku, przecinać z  punktu w  ta
k i sposób, b y podstępny napastnik 
nie m ia ł czasu ani możności na
brać sił i  usadowić się na stałe. 
Tylko  ta  metoda przezorności mo 
że zabezpieczyć przed bardzo nie
m iłym i następstwami pochodu ro
bactwa, przed następstwami, pod 
których ciężarem uginają się 
dziś mieszkańcy wielu okolic śród 
kowo -  europejskich.
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IiMalarstwo polskie

G- Frybes:

Odnoszę czasami wrażenie, że 
młodzi, wstępujący dopiero w 
świat sztuki, artyści —  nie odzna
czają się zbytnią cierpliwością i 
sumiennym traktowaniem swego 
zawodu. Zaledwie który z nich u- 
kończy Akademię, już uważa się 
za skończonego „artystę" — pod
czas, gdy Akademia Sztuk Pięk
nych, podobnie jak Uniwersytet-*- 
nie daje jeszcze pełnych kw alifi
kacji fachowych, które się dopiero 
zdobywa bądź to dłuższą prakty
ką, bądź też studiami zagranicz
nymi, które uzupełniając nabytą 
wiedzę, stwarzają odpowiednie 
warunki dla rozpoczęcia pracy na

KRAJOBRAZ.

własną rękę. Po ukończeniu Uni
wersytetu n ikt jeszcze nie ma pra
wa do tytułu „uczonego", podob
nie, . jak po otrzymaniu dyplomu 
w Akademii Sztuk P., nie staje się 
automatycznie „artystą". Niektó
rzy z naszych Pedagogów tworzyli 
nieopatrznie odrębne grupy artys
tyczne z takich ledwie opierzonych 
adeptów sztuki, lecz próby tego 
rodzaju mają smutne zazwyczaj 
następstwa, stając się częstokroć 
bezpośrednią przyczyną ostatecz
nego załamania się obiecujących i 
niekiedy talentów. W  epoce włos
kiego Odrodzenia nie było, żad
nych uczelni artystycznych w  dzi-1

siejszym typie. Młody, bo zaled
wie kilkunastoletni uczeń, szedł za 
zwyczaj na praktykę do jakiegoś 
głośniejszego malarza, rzeźbiarza, 
czy architekta, by po kilkunastu 
latach wytężonej pracy pod okiem 
swego mistrza, osiągnąć tytuł za
wodowego artysty. Zaczynał zwy
kle od... zamiatania pracowni, przy 
rządzania farb, płócien itp., zdo
bywając rzemiosło malarskie i  wie 
dzę artystyczną w  ustawicznym 
kontakcie z warsztatem swego pe
dagoga i wychowawcy, jako u- 
czeń i  pomocnik zarazem. W  ten 
sposób zachowano ciągłość pracy 
i tradycję artystyczną, które mi
mo przeróżnych przemian. i ewo- 
lucyj w  sztuce, dawały tej ostat
niej trwałości i solidność jej pod
staw w  ciągu wielu stuleci.

Dzisiejsze uczelnie artystyczne 
nie są w  stanie zaopatrzyć mło
dego adepta sztuki w  tak wielki 
zapas fachowej wiedzy i  wykształ 
cenią, jak dawniejsze pracownie 
prywatne, gdyż na jednego profe
sora przypada kilkudziesięciu i 
więcej uczniów. Poza tym uczeń 
nie ma bezpośredniej łączności z 
trybem twórczej pracy swego pro
fesora, którego prywatna pracow
nia nie zawsze bywa dla uczniów 
dostępna. Z konieczności więc ro
la pedagoga ogranicza się raczej 
do teoretycznego omawiania isto
tnych podstaw i umiejętności w 
tym zawodzie, aniżeli do praktycz 
nego wdrażania ucznia w intymny 

j bieg twórczej pracy. Dotyczy to 
zwłaszcza malarstwa i rzeźby, 

| gdzie liczenie się z temperamen- 
I tern i indywidualnymi cechami Po

szczególnych adeptów stwarza dla 
pedagoga niemałe trudności.

Ale i  w  tym skromnym stosun
kowo zakresie zdziałać można bar 
dzo wiele. Najważniejszą bowiem 
kwestią jest tutaj wychowanie ar
tystyczne, w sensie pogłębienia 
wśród uczniów kultury plastycz
nej, świadomości i orientacji w 
sztuce. W  ten sposcób pojmuje 
swe zadanie prof. Kowarski na 
swym kursie w  Warsz. Akademii 
Sztuk Pięknych. Z pracowni tego 
znakomitego malarza i pedagoga 
wyszła p. Grażyna Frybes, która 
wystawiła swe prace w  kawiarni 
„Zodiak" (Traugutta 6). Jej de
biut nie ma wprawdzie większego 
dla sztuki znaczenia, lecz w każ
dym razie przekonywa nas o nie
wątpliwych zdolnościach j dobrym 
smaku autorki tych licznych kra
jobrazów i martwych natur. W ię

cej nieco zaawansowani są dwaj 
młodzi malarze: J. Korenblit i Nus 
baum, wystawiający w  Stów. Żyd. 
Art. Plastyków (Orla 4). Akware
le Nusbauma świadczą niewątPli-: 
wie o temperamencie malarskim, 
dostatecznie jeszcze nieopanowa-' 
nym —  podczas, gdy krajobrazy 
włoskie Korenblita są może więcej 
rezultatem upartych studiów ł 
pracy nad sobą. Żyd. Tow. Krze
wienia Sztuk Pięknych (Granicz
na 10) pokazuje malowidła B. Cu- 
kiermana i  E. Regenbogiena. 
Pierwszy z nich przedstawia pra-. 
ce kierunkowo niezdecydowane i ■ 
przemęczone w  materiale; drugi 
zaś, realista o specyficznym, ży
dowskim sentymencie, mógłby być 
nawet interesujący, gdyby nie brak 
żywszego poczucia koloru i zby
teczne podkreślanie graficznyh e- 
lementów obrazu. K. WINKLER.

I. K orenblit FLORENCJA.
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1 Maj na ziemiach zachodnich Wiadomości z całej Polski
W  Poznaniu

Polska Partia Socjalistyczna 
wspólnie z Radą Związków Zawo 
dowych w ' Poznaniu jak rok rocz
nie podobnie w bieżącym roku po 
stanowiła święto robotnicze 1-go 
maja uczcić jak najokazalej. Ko
mitet obchodu postanowił urzą
dzić uroczystą akademię w Domu 
Rzemieślniczym. Na ten ćel zosta
ła  wynajęta jeszcze przed trzema 
tygodniami wielka sala tegoż do- 

Niestety, na krótko przed 1 
maja, t. j. w  ubiegły piątek, admini 
stracja Domu Rzemieślniczego w 
wykrętny sposób odmówiła odda- 
nia sali na odbycie akademii. W 
ostatniej chw ili trzeba było u- 
rządzić obchód w sali Domu Z.Z. 
{. przy ul. Stromej 24. Sala była
przepełniona.

O godz. 18 przewodniczący Ko
mitetu m. PPS.- tow. Turtoń za
gaił wiec, witając zebranych, po- 

>czym udzielił głosu tow. Kwiat
kowskiemu z Warszawy. Referent 

godzinnym swoim przemówie
niu nawiązał do tradycji święta 
‘ -szo majowego. Oświetlił naprę
żoną sytuację Europy pod wpły
wem zaborczości faszyzmu. W  za 
kończeniu referent podniósł, że kia 

robotnicza Polskj tak i  całej 
Europy w  dalszym ciągu musi czu 
wać nad zdobyczami swymi i  bro
nić przed zachłanną i brutalną za
borczością faszyzmu i hitleryzmu.

Mówca nagrodzony został przez 
zebranych niemilknącymi oklaska- 

Po przemówieniu referenta 
wygłosił wiersz p. t.: „Komuna Pa 
ryska", tow. Marian Wierzejewski 
przewodniczący Koła Młodzieży
3PS w  Poznaniu.

Rezolucja CKW. PPS. została 
jednogłośnie przyjęta przez zebra
nych.

Tow. Tortoń, dziękując zebra
nym za przybycie, zamknął uro
czystość. Na zakończenie odśpie
wano „Czerwony Sztandar" i 
„Międzynarodówkę".

W  Bydgoszczy
W „Dorna Drukarza" przy ul- 

Dolrna 3 o godz. 17 m. 30 przy 
szczelnie wypełnionej sali odbyła 
eię akademia l-Majowa. Za sto
łem prezydialnych zajęli miejsca 
tow. tow. Jabłoński, Matuszewski, 
Szczerbowski i Koralewski- Or
kiestra odegrała „Czerwony Sztan
dar". Tow. Jabłoński zagaił uro- 

tystość, oddając głos referento
w i tow. Szaczkusowi. Po omówie
niu znaczenia święta 1 Maja mów- 

i zreferował sytuację polityczną 
liędzynarodową i wewnętrzną. 

Część przemówienia była speojal- 
poświęcona sprawom obrony

kraju-
Tow. Jabłoński odczytał rezo

lucję w brzmieniu redakcji CKW, 
którą przyjęto burza oklasków. 
Hasłem „Wolność" i hymnem 
,Czerwony Sztandar" uroczystość 
iakończono. O godz. 20 rozpoczę
ła się zabawa, trwająca do półno-

W  Chełmży
W dniu 1 Maja odbył się w 

Chełmży wiec w sali „Willa No-
a“ .
Tow. Gagieleki, który przewod

niczył na zgromadzeniu w krót
kim zarysie przedstawił dzieje 
lwięta Robotniczego 1 Maja.

Następnie wygłosił referat tow. 
Dybowski z Torunia.

Rezolucję C. K. W. uchwalono 
jednomyślnie.

Po odśpiewaniu ,Czerwonego 
•oztandaru" zgromadzenie zakoń

czono-

W O słro w iu W Ikp .
W  Ostrowiu W lkp. odbyło się 

[gromadzenie publiczne w  sali Do 
nu Robotniczego. Na zgromadze

niu przewodniczył tow. Cmielarz; 
' .Teferaty wygłosili tow. Wtórkow- 

Tski z Warszawy, członek Zarządu 
[Głównego ZZK. i  tow. Sawicki — 
sczłonek Zarządu Koła ZZK. w  O- 
[strowie. Przemówienia obu mów- 
jców były często przerywane hucz 

■nym i oklaskami a zwłaszcza tam, 
gdy chodziło o obronę Niepodle
głości. Po uchwaleniu rezolucji 

zakończono okrzykiem na
:żeść PPS.

O godz. 19-tej w  tej samej sali

odbyła się uroczysta Akademia 
Pierwszomajowa na treść której 
składało się przemówienie tow. 
Bartczaka prezesa koła ZZK., de
klamacja pod tytułem „Pierwszy 
Maj'* w  wykonaniu najmłodszego 
turowca tow. Malechy, skecz ak
tualny, który wystawił TUR., 
wiersz pod tytułem „Niepodle
głość" deklamowała tow. Głodków- 
na. Sekcja dramatyczna koła ZZK 
wystawiła jednoaktówkę pod ty
tułem „Posiew Wolności". Chór 
ZZK. odśpiewał pieśni robotnicze.

Zgromadzeni rozchodzili się w 
podniosłym nastroju.,

W  Chodzieży
Proletariat Chodzieży obcho

dził mimo zakazu urządze
nia pochodu uroczyście Święto 
Robotnicze-

W Chodzieży strajkowały zu
pełnie: fabryka fajansu i fabryka 
porcelany oraz oddział firmy H. 
Cegielski w Chodzieży — tartak, 
młyn i cegielnia.

Robotnicy tych przedsiębiorstw 
dali piękny wyraz solidarności, 
gdyż pracę porzucili wszyscy, na
wet ci robotnicy, którzy są pod 
wpływami towarzystw kościel
nych.

W mieście widać kwestujących 
członków T. U. R. na rzecz oświa
ty robotniczej.

W godzinach południowych 
zbierają się towarzyszki i towa
rzysze na 1-majowe zgromadzenie 
do wielkiej sali strzelnicy.

Przed rozpoczęciem zgroma
dzenia przygrywa orkiestra.

I-W IAPO M O SO  SPORTOWE
LEKKOATLETYKA
19.786 ZAWODNIKÓW STARTO
WAŁO W 298 NARODOWYCH BIE

GACH NAPRZEŁAJ.
Tegoroczne narodowe biegi na- 

przelaj: okręgowe i powiatowe od
były się, jak  wiadomo, na podstawie 
nowego regulaminu, k tó ry '  zmienił 
charakter tej imprezy na bardziej 
sportowy.

Biegi odbyły się jedynie w miastach 
i miejscowościach powiatowych, zor
ganizowane przez powiatowe komen
dy W. F . i  P. W., względnie miejskie 
komitety W. F. i P. W. przy współ
pracy okręgowych związków lekko
atletycznych. W latach ubiegłych 
biegi narodowe mogły się odbyć we 
wszystkich miejscowościach, wsiach 
i osadach na całym terenie Polski. 
Nowy regulamin ograniczył zatem 
znacznie zarówno liczbę biegów, jak 
i liczbę startujących. Biegi zyskały 
jednak znacznie pod względem spor
towym. Poza tym  dzięki systemowi 
eliminacyjnemu centralny bieg na
rodowy wyłoni naprawdę najlepsze
go biegacza Polski.

Dystans biegu, jak wiadomo, wy
nosił 5.000 m tr. dla seniorów i 3.000 
m tr. dla juniorów.

Ogółem w całej Polsce odbyło się 
w środę 298 biegów, podzas gdy w 
roku ub. liczba biegów wynosiła 
1500.

Liczba startujących w całej Pol
sce, dopuszczonych przez lekarzy, 
wynosiła 19.786, podzas gdy w roku 
ub. dochodziła do 40.000, liczba star
tujących juniorów wynosiła 5.695, 
przy czym to ostatnie obliczenie nie 
obejmuje okręgu wileńskiego.

Kobiety startowały tylko na Slą-

Najwięcej zawodników startowało 
w Zegrzu, na 593 zgłoszonych zawod
ników startowało 444. Na drugim 
miejscu znalazł się Cieszyn z 339 za
wodnikami. Trzecim z kolei był Gru
dziądz, który wystawił 311 zawodni
ków, przed Poznaniem — 239 za
wodników. Warszawa zajmuje 5-te 
miejsce z liczbą 223 zawodników.

Najbardziej oryginalnym był bieg 
zorganizowany w Laskach dla nie
widomych. W tym  biegu startowało 
8 niewidomych zawodników.

N a specjalne podkreślenie zasługu
je, że w bardzo wielu miejscowoślach 
zawodnicy zrzekli się nagród, prze
kazując pieniądze przeznaczon na 
ten cel na Fundusz Obrony Narodo
wej.

Biegi w  całej Polsce rozpoczęły się 
na sygnał nadany przez Warszawską 
Rozgłośnię Polskiego Radia o godz.
16.20.

HERMAN WYGRYWA BIEG
NARODOWY W WARSZAWIE.
Bieg narodowy w Warszawie, od

był się przy ulewnym deszczu. Ogól
ną uwagę zwrócił brak na starcie 
Kusocińskiego, Nojego i Wirkusa. 
Pierwsze miejsce w biegu głównym 
zajął młody biegacz Polonii Herman, 
zwyięzca Nojego w biegu Raszyn — 
Warszawa. Czas oficjalny brzmi 
14:07, ale czas ten wzbudza poważ
ne wątpliwości.

Marynowski zajął 12-te miejsce i 
w ten sposób nie zakwalifikował się 
do centralnego biegu narodowego.

Oliwiera zgromadzenie przy 
przepełnionej sali przewodniczą
cy miejscowego komitetu tow. 
Jan Zieliński.

Mówca wita wszystkich obec
nych óraz podaje do wiadomości 
okólnik C. K. W. w sprawie za
kazu pochodów.

Przemówienie pierwszomajowe 
wygłosił tow. Latanowicz z Po
znania. Mówca omawia wszystkie 
dotychczasowe zdobycze klasy ro
botniczej, osiągnięte pod czerwo
nymi sztandarami. W bieżącym 
roku demonstrujemy pod ha
słem: „brońm y Niepodległości, 
walczmy o Polskę Ludową“ , koń
czy mówca swoje przeszło 1-go- 
dzinne przemówienie.

Tow. Zieliński zakończając 
zgromadzenie, zdaje w krótkości 
sprawozdanie z przebiegu sub
skrypcji na pożyczkę przeciwlot
niczą przez proletariat cbodzie- 
ski.

Uchwalono rezolucję C. K. W.
Odśpiewaniem „Międzynarodó

wki" i „Czerwonego Sztandaru 
zakończono to piękne zgromadze
nie. Wieczorem odbyła się zaba
wa towarzyska.

W biegu juniorów na 3 tys. mtr. 
zwyciężył Tchórzewski (C. W. S.) 
11:16,4, przed Wilamowskim (PZL) 
11:32 i  Molendą (Skra) 11:33,6.

KUSOCINSKI ZWYCIĘŻYŁ 
W  PŁOŃSKU.

Janusz Kusocinski i Wirkus star
towali w Płońsku, zajmując oczywi- 
śie pierwsze dwa miejsca w  biegu 
głównynń ’ :

Kusocinski był pierwszym w cza
sie 14:30. Czas Wirkusa wynosił 
14:50.
NOJI NIE STARTOWAŁ W NARO
DOWYCH BIEGACH NAPRZEŁAJ.

Jak  się okazuje Noji nie startował 
wogóle w miejskich, narodowych bie 
gach na przełaj ze względu na nieiy 
spozycję. Noji wyczerpany i  prze
męczony postanowił po ostatnich po 
rażkach odpocząć i przez pewien 
czas nie weźmie wogóle udziału 
zawodach sportowych.

PUKA MOZHA

POŻARY. i
W  Studziennie, pow. opoczyń-! 

skiego, spaliło się 10 domów i 6 * 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 
gospodarstw z całym inwentarzem 
Przyczyną pożaru było zaprósze
nie ognia przez 7-letniego chłop
ca, bawiącego się zapałkami.

W Dłużcu koło Wolbromia 
spłonęły dwa domy wraz z zabu
dowaniami gospodarskimi, należą 
ce do Władysława Nowakowskie
go i  Marka życzaka. W  czasie ak 
cji ratunkowej doznał ciężkich 
poparzeń Józef Mendrek z Dłużca, 
którego w groźnym stanie odwie
ziono do szpitala olkuskiego.

MŁODOCIANY NOŻOWIEC.
15-letni Władysław Gobuła z 

Łukociną, pow. tczewski, w  cza
sie sprzeczki ze swym rówieśni
kiem Staskieni, synem osadnika z 
Zajączkowa, dobył w  pewnym mo 
mende noża, który w bił aż po rę
kojeść w  pierś swego przeciwni
ka. Staska w  stanie beznadziej
ny! odwieziono do szpitala.

ŚMIERTELNY WYPADEK 
WIEŚNIAKA.

Jan Glaza z Królewskiego Lasu, 
pow. tczewski, podczas młócenia 
zboża upadł pod koła przejeżdża
jącego wozu. Kola wozu przeszły 
mu przez głowę. Glaza w  drodze 
do szpitala znrarł.
PASAŻER BEZ BILETU WPADŁ 

POD KOŁA POCIĄGU.
Stefan Tokarski, ła t 19, miesz

kaniem wsi Piotrowice w  pow. ra 
domskim, jadąc pociągiem z Ra
domia bez biletu, usiłował ukryć 
się przed konduktorem i przez nie 
ostrożność wypadł z pociągu, po
nosząc śmierć na miejscu.

PORAŻENI OD PIORUNA.
Nad Kielcami i  okolicą przeszła 

ulewna burza z gradem i pioruna 
mi. W  czasie burzy piorun zabił 
28-letniego Jana Żuławę,, miesz
kańca wsi Grynica, pow. kieleckie 
g°-

W  czasie burzy piorun poraził 
śmiertelnie 6-letnięgo G. Poradńiu 
ka,' mieszkańca kolonii Zamosze, 
gminy leonpolskiej.

SAMOBÓJSTWO.
Na jednym ż torów w  obrębie 

stacji kolejowej Dęblin służba ko
lejowa znalazła w  nocy zwłoki 
mężczyzny*^. odciętą przez pociąg 
głową. Ze znalezionych dokumen 
tów stwierdzono, że jest to Anto
ni Jończyk, emeryt kolejowy ze 
wsi Michaiinów, Jończyk popełnił 
prawdopodobnie samobójstwo.

PIERWSZE WALKI O PUCHAR 
PANA PREZYDENTA R. P.

W środę rozpoczęły się w  Polsce 
międzynarodowe zawody piłkarskie o 
puchar Pana Prezydenta R. P. Ogó
łem rozegrano 6 spotkań,, które dały 
następujące wyniki:

W ŁUCKU Warszawa pokonała 
Wołyń 5:1 (0:0).

W TORUNIU Pomorze zmiażdżyło 
Białystok 9:0 (: 0).

W SOSNOWCU Poznań wygrał po 
ciężkiej walce z Zagłębiem 4:3 przy 
czym w czasie przepisowy-,; wyr.>k 
był remisowy 2:2 (1:0), a  dopiero w 
dogrywce padło rozstrzygnięcie.

W ŁODZI Śląsk wygrał z Łodzią 
4:2 przy czym do przerwy prowadzi
ła Łódź 2:1.

W STANISŁAWOWIE Stanisła
wów odniósł niezasłużone zwycięstwo 
nad Lublinem 3:1 (2:1).

W BRZEŚCIU NAD BUGIEM Wil
no wygrało z Polesiem 5:1 (2:0).

WISŁA ZWYCIĘŻA POGOŃ 
W JEDYNYM MECZU O MISTRZO

STWO LIGI.
W jedynym meczu ligowym roze

granym w środę w Krakowie Wisła 
po ładnej grze pokonała lwowską 
Pogoń 2:1 (1:1). Od wyższej cyfro
wo porażki uchronił lwowian świet
nie dysponowany Albański.

Po meczu Wisła — Pogoń stan ta 
beli o mistrzostwo Ligi przedstawia 
się następująco:

pkt. st. br.
1) Ruch 8:2 18:6
2) Wisła 6:2 8:7
3) Garbarnia 6:4 10:11
4) Ćracovia 6:2 6:7
5) W arta 4:4 14:7
6) A. K. S. 4:4 9:7
7) Pogoń 4:4 10:9
8) Polonia 2:6 6:9
9) Warszawian 2:6 6:12

10) U. Touring 0:8 4:16
REZERWOWA REPREZENTACJA 

WARSZAWY PRZEGRYWA 
W RADOMIU.

W Radomiu odbył się mecz piłkar
ski pomiędzy rezerwową reprezenta
cją Warszawy a  reprezentacją Ra
domia. Zwyciężył niespodziewanie 
Radom w -stosunku 3:2 (2:2).

Zawody prowadził p. Pietrzykow
ski, widzów 2.000.

TRAGICZNE SKUTKI 
ZABAW Y Z BRONIĄ.

16-letni Józef Zapaśnik, zamie
szkały w Spirejkach, gminy raduń 
skiej, znalazł w  polu lufę karabi
nu wojskowego, nasadził ją na 
kolbę drewnianą, wsypał do lufy 
prochu i koniec je j zatkał pakuła
mi. Do wylotu przytknął zapaloną 
zapałkę, co spowodowało wy
buch. Skutkiem wybuchu Zapaś
nik pokaleczył sobie twarz i  o- 
czy.

NAUCZYCIEL OFIARĄ 
MORDERSTWA 

RABUNKOWEGO.
W  Iesie koło Połonicznej, w 

pow. Kamionka Strumiłowa, za
mordowany został wieczorem 
przez nieznanego sprawcę. 42-letni 
nauczyciel szkoły powszechnej — 
Piotr Sopotnicki.

Denat wracał do domu furman 
ką z Nieznowa, dokąd jeździł ce
lem podjęcia miesięcznych pobo
rów. Jak zeznaje świadek napadu 
woźnica, z za lasu wyszedł jakiś 
osobnik i  zawołał Sopotnickiego. 
Gdy Śobotnicki .podszedł doń bli
żej, nieznajomy strzelił do niego, 
po czym zrabował gotówkę i 
zbiegł.
SPRAWCY PONUREJ ZBRODNI 

W  ŁODZI ARESZTOWANI.
W  związku z dokonaną przed 

kilkoma dniami potworną zbrodnią 
na osobie 80-Ietniej staruszki, Jó
zefy Wojtczak, której poćwiarto
wane zwłokj znaleziono w  kilku 
workach w  różnych punktach mia 
sta, prowadzone śledztwo dopro
wadziło do wyjaśninia zbrodni i 
do aresztowania sprawców. Ze 
względu na dobro śledztwa, na
zwisk sprawców nie ujawniono.

DZIECKO SPADŁO NA 
NOŻE SIECZKARNI.

W Bydgoszczy na podwórzu do 
mu przy Nowym Rynku 5, bawiła 
się grupa dzieci. W  pewnej chwi
l i  dzieci wspięły się na dach szo
py, skąd obserwowały przelatują
ce samoloty. Jedno z nich, 5-ietnia 
Zofia Berlińska, straciła w  pew
nym momencie równowagę i spa
dła z dachu na stojącą pod ścia
ną otwartą sieczkarnię. Noże siecz 
karni przecięły dziewczynce uda 
aż do kości. Zawezwane pogoto
wie ratunkowe, odwiozło ją do 
szpitala.

W YŁUDZIŁ MILION 
ZŁOTYCH.

Przed Sądem Okręgowym w Ka 
towicach odpowiadał niejaki Ry
szard Nowak z Katowic za oszu-
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Karygodne postępowanie  
przedsiębiorców budowlanych

W  dniu 26 kwietnia r. b. w  In
spektoracie Pracy w  Kaliszu zo
stała zwołana już po raz czwarty 
z rzędu konferencja w  sprawie za 
warcią umowy zbiorowej w prze
myśle budowlanym na Kalisz i  o- 
kolice. Na konferencję tę przyje
chał z Poznania podinspektor X 
okręgu p. Szykulski,

Tak jak na poprzednie, tak i na 
tę ostatnią konferencję — mimo i- 
miennego wezwania —  nie przy
byli przedsiębiorcy zrzeszeni w 
„chrześcijańskim" cechu zawo
dów budowlanych, którzy repre
zentują większość wszystkich 
przedsiębiorstw. Tym postępowa
niem okazali wyraźne lekceważe
nie w  stosunku do instytucji pań
stwowych, jakim i są Inspektoraty 
Pracy. Byłoby wskazane, aby In
spektor Pracy w Kaliszu, p. Drec- 
ki, przy, użyciu odpowiednich 
środków, zmusił przedsiębiorców 
do respektowania zarządzeń In
spektoratu Pracy.

Cech natomiast przysłał od sie

bie przedstawiciela, który poszedł 
na pewne ustępstwa. I  ęo się oka 
zalo później? Celem ostatecznego 
podpisania umowy konferencja zo 
stała ' odroczona do godz. 5 po 
poł. Wówczas przybyli przedsta
wiciele z oświadczeniem, że po
przednich ustępstw zrobionych 
przez ich przedstawiciela, nie ak
ceptują, przy czym twierdzili, że 
jest to człowiek nieodpowiedzial
ny. Przedstawiciel Zw. Klasowego 
wyraził zdziwienie, że cech w taki 
sposób traktuje konferencję, zwo 
łaną przez Inspektora Pracy, a 
mianowicie; przysyła na konferen 
cję człowieka nieodpowiedzialne
go — i  zażądał wyciągnięcia 
przez Inspektora Pracy odpowied
nich konsekwencji wobec przed
siębiorców z chrześcijańskiego ce 
chu zawodów budowlanych.

Konferencja została rozbita z po 
wodu wyraźnie złej woli przedsię 
biorców, którzy nie chcieli w  o- 
góle przystąpić do rokowań.

Pan inż. Ignacy Biunicki milczy..,
Już minęło z góry półtora mie

siąca od chwili ogłoszenia przez 
nas listu p. vice-prezydenta Siwi- 
ka w sprawie wyborów na prezy
denta miasta Kalisza p. I. Bujnie 
kiego. Prosiliśmy wówczas p. Buj 
nickiego, by wyjaśnił, jak napraw 
dę przedstawia się ta sprawa. W 
odpowiedzi p. Bujnicki na Radzie 
Miejskiej oświadczył, że sprawa 
ta wyjaśni się w  Sądzie, dokąd ją 
kieruje. Czekaliśmy ale cóż

się okazało? Do dzisiejszego dnia 
p. Bujnicki nie skierował tego do 
Sądu. A społeczeństwo przecież 
chce wiedzieć Czy prawdą jest, że 
o wyborach p. Bujnickiego na pre 
zydęnta miasta zadecydował p. 
red. Janiak, który obecnie żąda za 
to około 8.000 zł.?

żądamy stanowczo wyjaśnienia 
tej sprawy w  obliczu nadchodzą
cych wyborów do nowej Rady 
Miejskiej m. Kalisza.

stwo. Nowak pozostawał w  sto
sunkach z właścicielką jed
nego z największych młynów 
na Śląsku M. Freuńdową — któ
ra została ubezwłasnowolniona — 
wykorzystując jej nieświadomość, 
wyłudził od niej zapis jednego mi 
liona złotych na swoją korzyść.— 
Ponieważ Nowak wiedział o ubez 
własnowolnieniu i  upośledzeniu 
umysłowym Freundowej i fakt ten 
chciał wykorzystać majątkowo dla 
siebie, mając duży wpływ na ko
bietę, Sąd skazał go na dwa lata 
więzienia, zawieszając wykonanie 
tej kary warunkowo na 3 lata.

WYBUCH KAPISZONÓW 
W  KIESZENI.

Na objazdowym „Wesołym Mia 
steczKu" w  Świętochłowicach wy
darzył się nieszczęśliwy wypadek 
Obsługujący t. zw. siłomierz elek
tromonter 50-letni Wilhelm Zawi- 
ślok z Łagiewnik, mając w kiesze
ni około 100 kapiszonów, używa
nych przy siłomierzu, spowodował 
wybuch. Sam doznał oparzenia rę 
ki, nadto poparzenia tiwarzy, pier
si i  rąk doznało troje przygląda
jących się dzieci: 5-letnia Rut Ko
cur, 9-Ietnia Teresa Kudała i 11-1. 
Hubert Hanke.

Dobre raa y  dla słuchaczy
Od pewnego czasu rozgłośnia Ra

dio -  Paria korzysta z krótkich 
przerw między audycjami, aby u- 
dzielać swym słuchaczom zbawien
nych rad, jak  np.: „Nie nastawiaj 
aparatu zbyt, głośno, gdyż to znie
kształca muzykę. Zresztą, nie jesteś 
przecież głuchy", albo: „Dlaczego 
trzymasz otwarty odbiornik przez 
cały dzień, mimo, że sam nie słu
chasz? Bezwiednie i  męczysz się. A 
przede wszystkim stępiasz - swoją 
wrażliwość słuchową" itd., itd.

Wobec zbliżającego się sezonu let
niego, gdy z otwartych okien bucha 
kakafonia głosów różnych stacji — 
te  rady s ta ją  się bardzo aktualne.

Radio
warszawskie

PIĄTEK, 5 maja.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7. Dziennik. 7.15 Muz. z płyt. 8 A u 
dycja dla szkół. 11. Aud. dla szkół.
11.25 Muzyka z płyt. 11..S0 Audycja 
dla poborowych. 13. Hejnał z Krako
wa. 12.03 Aud. połudn. 15. „Hokus, 
pokus, dominicus" — dla młodzie
ży. 15.20 Poradnik sportowy. 15.30. 
Muzyka • obiadowa z Wilna. 16, 
Dziennik i Wiad. gospod. 16.20. 
Rozmowa z chorymi. 16.35 Sonaty 
na wiolonczelę i  fortep. Wyk.: Zofia 
Rabcewiczowa i  Tadeusz Lifan. 17.10 
Przegląd nowych wynalazków—ppg.
17.25 Chór nauczycielski. 17.45. 
Skrzynka techniczna. 18. Instrumen
ty  dęte solo i  w  zespołech (płyty).
18.30 „Białystok" — słuchowisko S. 
Kleczyńskiego. 19.45 Odczyt wojsko
wy. 20. Aud. dla wsi. 20.15 D. ciąg 
koncertu rozrywk. z Krakowa. 20.35 
Aud. inform. 21. Pieśni Sibeliusa w 
wyk. J. Hupertowej. 21.15 Koncert 
muzyki węgierskiej. 22.30 „Kwitną
cy cierń"—  fragment z nowej po
wieści Z. Kisielewskiego. 22.50 Muz. 
z płyt. 22.55 Przegląd prasy i  Dzień 
nik wlecz. 23.05 Wiadom. z Polski 
w języku francuskim.

WARSZAWA II: 14. Orkiestra z 
Łodzi, 15. Utwory operetkowe — 
koncert rozrywkowy ż płyt. 16. Kon
certy brandenburskie J.- S. Bacha 
(płyty). 16.40 Wiadom. sportowe i 
Parę informacyj. 16.50 Kącik solis
tów: śpiewa B. Kudclla. 17.10 Poga
wędka gospod. 17.25 Życie kultural
ne stolicy. 17.35 Program, 17.40. 
Muzyka tan. z płyt. 20.05 Koncert Z 
Filh. Warsz. 21.05 Muzyka z płyt. 
21.15 Wiosna — audycja muzyćzno- 
literacka. 22. Muzyka lkka i tan. z 
płyt. 22.30 Pieśni polskie w wyk. F r. 
Platówny. 22.55 Utwory instrumen
talne z płyt.

SOBOTA. 6 MAJA 1939 R.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.15. Muzyka (płyty). 
8.00 . ud, dla szkół. 11.00 śpiewajmy 
piosenki". 11.25 Muzyka (płyty).
11.30 Aud. dla poborowych. 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.00 Dla 
dzieci: „Historia o ziemnych lud
kach". 15.30 Muzyka obiadowa z Po 
znania. 16.00 Dziennik. 16.20 Kroni
ka literacka. 16.35 Pieśni Rayela w 
wyk. Wałerii Jędrzejewskiej (sopr.) 
17.00 Nabożeństwo majowe z Jasnej 
Góry. 18.00 „Białystok podbija Chi
ny i  Kolumbię". 18.10 Muz. lekka 
(płyty), 18.30 Aud. dla Polaków za 
granicą. 19.15 Koncert rozrywkowy 
(ze Lwowa). 20.00 Audycja dla wsi. 
20.35 Audycje inform. 21.00 „Miłość 
cygańska" — operetka Lehara. 22.55 
Przegląd prasy i  dziennik wieczor
ny. 23.05 Wiad. z Polski w  języku

WARSZAWA U. 14.00 Muzyka 
kameralna francka i Kaure'go (pły 
ty ). 15.0Q Wiad. sportowe i parę in
form. 15.10 Koncert solistów: Anna 
Drwiężanka — mezzosopran i To
masz Jaworski — skrzypce. 15.45 
Życie kulturalne stolicy. 15.55 Pro
gram. 16.00 Muzyka lekka i tan. 
(płyty). .17.55 Popularne utwory. 
21.05 Form a koncertu instrumental 
nego (płyty). 22.12 Walce i  scherza 
symfoniczne — koncert popularny 
(płyty), 23.10 Koncert solistów: Ka
zimierz Czekotowski (baryton) i Ra 
fał Halber (wiolonczela).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Okręgowy Zjazd „Społem** Z miasta

W  Krakowie odbył się Okręgo
w y Zjazd Przedstawicieli Spół
dzielni, zrzeszonych w  Związku 
„Spotem". Omówiono sprawo
zdanie i bilans Związku, wykazu
jące znaczny wzrost organizacyj
ny i  gospodarczy tej pożytecznej 
instytucji społecznej. Czysta nad
wyżka wyniosła ponad mil-ion zło
tych.

Główną uwagę Zjazdu zajął pro 
jekt zmian statutu, mający na ce
lu ograniczenie bezpośredniego 
przedstawicielstwa spółdzielni na 
Zjazd Związku. Przeciw tym zmia 
nom wypowiedziały się Rady O- 
kręgowe w ośrodkach robotni
czych. Wysiłki, zdążające do wy
wołania odmiennych poglądów 
przedstawicieli chłopskich spół
dzielni w  tej sprawie, nie odnio
sły skutku i Zjazd przytłaczającą 
większością (tylko 2 głosy prze
ciw ) przyjął wniosek tow. Piotrow 
skiego następującej treści:

„Okręgowy Zjazd Przedstawi
cieli Spółdzielni wypowiada się 
przeciw projektowi zmian statutu 
Związku, uchwalonemu przez Ra
dę Nadzorczą Związku w  dniu 2 
kwietnia r. b.

Jednocześnie Zjazd stwierdza, 
że projektowane zmiany nie przy
czynią się do usprawnienia obrad, 
wprowadzają różnorodne przed-

Najbiedniejsi
n a  o & ro n ę  k ra ju
Najbiedniejsi na terenie miasta 

Krakowa robotnicy ziemni, za
trudnieni przez Fundusz Pracy, 
uchwalili na odbytym zgromadze
niu w dniu 28IV. 1939, w sali 
Domu Górników w Krakowie, sub
skrybować pożyczkę na obronę 
kraju w kwocie 5 złotych na gło
wę, w ratach ściąganych przy wy
płacie.

Z C h o r z o w a
K R O N IK A  S LĄ S K A

Zuchwałe w łam ania N a o b lig a c ję ..
Fabryka Wagonów w  Chorzo

wie otrzymała ostatnio zamówie
nie a Ministerium Komunikacji na 
20 wagonów pulmanowskich typu 
turystycznego za łączną kwotę o- 
koło 2,700 tys. zł.

Magistrat miasta Chorzowa na 
posiedzeniu w  dniu 26 kwietnia 
b. r. postanowił wolny plac miej

140 kim . na godzinę kolein  
z Katowic do W arszaw y

Celem zbadania właściwości ru
chowej nowej jednostki motoro
wej —  wagonu - dwuczłonowego, 
w  dniu 28 kwietnia pod kierow
nictwem dyrektorów departamen
tów inż. Laguny i  inż. Stodolskie- 
go odbyła się między Warszawą 
i  Katowicami próbna jazda.

Wagon należy do typu najszyb

Krwawe rozprawy
Do wielkiej awantury doszło w 

lokalu restauracyjnym Maksymi
liana Gajdy w Szopienicach (Ba
gno 6). W  trakcie bójki pomię
dzy restauratorem Gajdą a bawią
cymi w lokalu Józefem Motajem 
i Jerzym Aksamitem, Gajda został 
ciężko pobity.

Szczególnie ciężkie okazały się 
rany na twarzy, skutkiem których 
wzrok Gajdy jest zagrożony. Po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy 
w  szpitalu gminnym św. Karola, 
Gajdę odstawiono na dalszą ku
rację do klin iki okulistycznej w 
Katowicach.

Sprawcy pobicia byli nietrzeźwi 
i mieli osobiste urazy do Gajdy.

•«
Na tle przegranej w  karty do

szło do wielkiej bójki n aul. 1 Ma
ja w  Giszowcu. W  trakcie bójki 
zostali ciężko pobici przez swoich 
nieznanych chwilowo partnerów 
robotnicy: Edward Majcherek, An
toni Jęczmiok i  Ernest Kapica z

stawicielstwo na Zjazd Pełnomoc
ników Spółdzielni, jak również nie 
mają na celu zapewnienia odpo- 
wiednego udziału we władzach 
Związku mniejszości zjazdowej.

Zjazd uznaje za wskazane u- 
zdrowienie stosunków w  spóldziel 
czości przez stosowanie w  prakty
ce demokratycznych metod i wza
jemne poszanowanie poglądów 
ideowych na ruch spółdzielczy. 
Przy zachowaniu tych warunków 
wszelkie zmiany statutu i regula
minów Związku winny odbywać 
się w  atmosferze porozumienia i 
mieć na celu pogłębienie idei spół
dzielczej wśród szerokich warstw 
pracujących.

Ponadto Zjazd wyraził jedno
myślny protest przeciwko wpro
wadzaniu komisarycznych rządów 
do spółdzielni i  domaga się od 
władz Związku podjęcia energicz
nych kroków celem odwołania ko
misarycznych władz w Central
nym Stowarzyszeniu Spożywców 
w Łazach na Śląsku Cieszyńskim".

Do Rady Nadzorczej Związku 
„Społem" Zjazd jednomyślnie wy
sunął kandydatury tow. tow.: żer- 
kowskiego z Warszawy, Macheja 
z Cieszyna, Łobzowskiego z Bo
rysławia i Piotrowskiego z Krako
wa.

Do Rady Okręgowej wybrano 
jednomyślnie tow. tow.: Piotrow
skiego, Batora, Siatkę, Cyrankie
wicza z Krakowa, Żarka z Bochni, 
Główczyka z Nowego Sącza, Ró- 
żaka z Chrzanowa i ob. ob. Mar
cinkowskiego z Krakowa, Koniecz 
nego ze Skrzydlnej, Stojka z Ra
ciechowic, Kościelnego z Zabie
rzowa i Jarosza z Wawrzeńczyc.

Apelujemy do klasy robotniczej 
o spotęgowanie zainteresowania 
ruchani spółdzielczym, mającym 
na celu przebudowę gospodarki 
kapitalistycznej na społeczną.

ski przy ul. Niedurnego przekształ
cić na zieleniec. Nadto Magistrat 
uchwalił kosztem 1,950 zł. grun
townie odnowić jezdnię ul. Pu- 
dlenskiej na odcinku od ul. Bytom
skiej do ul. 11 Listopada. Tak sa
mo uchwalił gruntownie odnowić 
odnogę ul. Mariańskiej kosztem 
3,930 zł-

szych i z łatwością rozwija szyb
kość do 140 km. na godzinę. Wa
gon został wykonany według 
wskazań Min. Komunikacji przez 
zakłady Cegielskiego w  Poznaniu. 
Jest on wyposażony we wszystkie 
nowoczesne urządzenia, zapew
niające podróżnym maksimum wy 
gody i bezpieczeństwa.

Uiszowca. Musiano ich odsta
wić pogotowiem sanitarnym do 
szpitala Spółki Brackiej w  Mysło
wicach, gdzie pozostali na kura
cji.

*
Na ulicy Mickiewicza w  Kato

wicach został pobity przez nieu
stalonego chwilowo napastnika po 
wracający do domu robotnik Jó
zef Ciasnota z Katowic (Plac W ol
ności 42). Ciasnota został tak 
ciężko ranny, że pogotowie ratun
kowe odwiozło go na kurację do 
miejscowego szpitala Spółki Brac
kiej.

Powracający podchmielony z 
Katowic do domu robotnik 22-letni 
Jerzy Nicz z Siemianowic (Kor-, 
iantego 14) postanowił po drodze 
przedrzemać się na hałdzie w Weł 
nówcu. W  czasie snu Nicz został 
pchnięty nożem przez jakiegoś 
niewiadomego osobnika w  pierś. 
Rannego odstawiono na kurację 
do szpitala hutniczego w  miejscu.

Awanturnicy faszystowscy próbują..
D nia pierwszego maja, w  godzi

nach wieczornych, akademicy en
deccy z mieczykami w klapach 
włóczyli się bandą po plantach i  
m niej uczęszczanych ulicach, i 
rzucając się kupą na bezbronnych 
pojedyńczo idących młodych ro
botników, którzy mieli czerwone 
goździki w klapach, bili ich pal
kam i, wyryw ając goździki. Chuli

Historie dnia
Usiłowano samobójstwo. Józef 

Boczkowski, la t 19, zam. przy ul. 
Rzeczysko 11, usiłował popełnić sa
mobójstwo przAz poderżnięcie sobie 
nożem gardła. Pogotowie Ratunko
we przewiozło Boczkowskiego do 
szpitala św. Łazarza, gdzie po zao
patrzeniu rany oddany został opiece 
domowej. Powodem usiłowanego sa
mobójstwa niesnaski rodzinne.

Kradzieże. W IV Komisariacie 
P.P. przy uL Grodzkiej 65, znajdują 
się wyroby czekoladowe firmy Su- 
chard. Helia, Riviera i  Pischingera, 
pochodzące z kradzieży, na szkodę 
nieznanego właściciela. Poszkodowa
ni mogą się zgłaszać w godzinach U- 
rzędowych celem rozpoznania swojej

W Wydziale Śledczym przy ul. 
Siemiradzkiego 24, pokój 11, znajdu-

Zgrom adzenie kaflarzy
Dnia 7-V. 1939 r„  o godz. 9-ej 

rano, przy ul. Jagiellońskiej 7, 
odbędzie się
ZGROMADZENIE KAFLARZY.

Sprawy organizacyjne. Sprawa 
propagandy do wstępowania do 
Związku Z a w. Wnioski.

W yiieaka T. U. R. 
do Gazowni Miejskiej
odbędzie się w sobotę, 6 maja, 

o godz. 6 wieczorem. Zbiórka o 
kwadrans przed szóstą przed wej
ściem do Gazowni, ul. Gazowa.

Na gorącym uczynku kradzieży 
i włamania do składu kolonialne
go kupca Jana Kuchty w  Bielszo- 
wicach (Zabrska 72) został ujęty 
znany włamywacz, 43-letni Jan 
Latuszek z Halemby (Makoszow- 
ska 1). Włamywacz dostał się do 
środka po wyłamaniu krat w  ok
nie i  skradł kasetkę żelazną, za
wierającą 200 zł. w  bilonie, oraz 
30 butelek spirytusu, który to łup 
podał przez okno swemu wspólni
kowi Alfredowi Cichemu ze Świę
tochłowic.

Gospodarkę złodziejską posły
szał Kuchta i wszedł do składu, 
wobec czego Cichy zbiegł, a La
tusek rzucił się na kupca i butel
kami piwa zadał mu kilką ciosów 
w głowę, zamierzając w ten spo
sób obezwładnić Kuchtę i  zbiec 
nierozpoznany.

Mimo poważnych ran Kuchta po 
czął szamotać się ze złodziejem, 
wzywając równocześnie pomocy. 
Na krzyk Kuchty nadbiegli w  ne
gliżu lokatorzy, którzy złodzieja 
przytrzymali do czasu przybycia 
policji. Kuchta odniósł poważne 
rany i  oddano go pod opiekę le
karską .Latuska osadzono w  aresz 
cie, a za wspólnikiem jego wdrożo 
no pościg.

Powracający późnym wieczo
rem do domu sędzia dr. Fiuczeik z

Ł a d n i „ d o z o r c y
Dokonano włamania do składu 

domu towarowego „W hole W orth" 
S. A. w Katowicach (3 Maja 9). 
Złodzieje dostali się do wnętrza 
bocznymi drzwiami od bramy wjaz 
dowej i  przeszli na i piętro, gdzie 
skradli wielką ilość wyrobów tek
stylnych: jedwabi, wełny i płócien 
wartości kilka tysięcy złotych.

W toku dochodzeń policja stwier 
dziła, że sprawcami tego włama
nia są :stróź nocny tej firmy, 46-!.

gani unikali starannie nawet naj
mniejszych grup robotniczych, 
rzucali się tylko na słabych. Pew
n i bezkarności, nie ukryw ali swej 
przynależności

Wychowankowie księdza Trze
ciaka i  jem u podobnych dostaną 
za swoje... ale przede wszystkim  
władze winni się zająć tym i mło
docianymi przestępcami.

je się znaleziona kwota 20 zł., którą 
po udowodnieniu jakości i  miejsca 
zguby — poszkodowany może ode
brać.

Tajemniczy napad na «Ł Wielopo
le. Wezwano Pogotowie Ratunkowe 
na planty przy ul. Wielopole, do le
żącego na ziemi w stanie pijanym, 
pokłótego nożem w plecy przez nie
znanych osobników: Chaczyńskiego 
Józefa la t 35, stolarza, W stanie nie 
przytomnym przewieziono go do 
szpitala.

Zderzenie dwóch rowerzystów. W 
godzinach wieczornych zgłosiło się 
na stację Pogotowia Ratunkowego 
Janina Kubowa la t 25, zam. w Pro
kocimiu. Jadąc rowerem ulicą w 
śródmieściu, zderzyła się z drugim 
rowerzystą, wpadając na przejeżdża 
jący tramwaj. Doznała ona dwóch 
ran głowy i złamania obojczyka.

Cyrk Staniewskich
w Krakowie

W piątek, , godz. 8.30, otwiera 
swoje podwoje w Krakowie Cyrk 
Staniewskich, który przybywa z 
zupełnie nowym programem, zło
żonych z 18 międzynarodowych 
atrakcyj, w Krakowie niewidzia
nych. Cyrk zabawi w Krakowie 
tylko 10 dni, t- j. do 14 b. m. włą
cznie.

Zostały wyeliminowane wszel
kie kupony ulgowe. Ceny zostały 
obniżone i wahają się od 50 gr. 
do 3.30 gr.

Katowic (Kościuszki 47) zastał 
przed drzwiami mieszkania mani
pulującego przy zamku jakiegoś 
złodziejaszka, którego rozpoznał, 
jako sądzonego już przez siebie 
przestępcę Bolesława Badochę.

Sędzia Fiuczek powiedział wów
czas do niego: „Bój się Bogal to 
na mnie się porwałeś?!". Złodzie
jaszek rzucił się wówczas do u- 
cieczki. W ślad za nim pobiegł sę
dzia Fiuszek, który go znalazł na 
terenie budowy katedry w  towa
rzystwie dwóch stróżujących tam 
dozorców.

Widząc nadchodzącego sędzie
go Badocha rzucił się ponownie 
do dalszej ucieczki, a ścigany przez 
stróżów, zagroził im bronią, wo
bec czego ci poniechali dalszego 
pościgu. Za Badochą wdrożyła 
poszukiwania policja i  wkrótce go 
przytrzymała.

#
Pod nieobecność przebywające

go w  pracy górnika Józefa Kocur
ka z Wełnowca (Peowiaków 82) 
dostali się do jego mieszkania po 
wycięciu szyby w  oknie jacyś zło
dzieje, którzy na oczach sterrory
zowanego 10-letniego syna Kocur
ka, W iktora, skradli garderobę, 
portfel z dokumentami i gotówką, 
wyrządzając szkodę na 850 zł. Po 
dokonaniu kradzieży złodzieje zbie 
gli z łupem w stronę Dębu.

Wilhelm Pohl z Załęża (Zaręb
skiego 15), dozorca kina „Collo- 
seurn", znajdującego się w  sąsied
nim domu 40-1. Jan Kolon (3 Ma
ja 7) i 35-letni Edmund Pohl z 
Katowic II (Ludwika 22).

Znaleziono u nich w  czasie re
w izji domowej skradzione towa
ry, popakowane w walizki i  pa
kunki. Rzeczy te oddano poszko
dowanej firmie, a sprawców przy
trzymano i  osadzono w  areszcie.

CENY NA TARGACH.

Mleko niezbierane litr. 18—20 gr., 
śmietanka u0—60 gr., śmietana 1 zł. 
do 1.20 zł., ser zwycz. kg. 70—80 gr., 
masło wybór. 3.60 zł., masło stołowe 
3.40, masło kuchenne 3—3.20 zł., ja 
ja  świeże wybór. 1.30, ja ja  I  sorta
1.20, ja ja  U  sorta 1.10, buraki ćwikł, 
kg. 15—18 gr., cebula 15—20 gr., 
marchew 13—16 gr., pietruszka 25 
do 30 gr., rabarbar 40—50 gr., szpa
ragi 80 gr. do 1 zł., seler 15—18 gr., 
ziemniaki 9—10 gr., gęś żywa szt. 
5—8 zł., indyk i indyczka 7—14 zł., 
kaczka żywa 3—4 Ł, kura żywa 3 do 
5 zł., kura bita 2.50—4.50 zł., kurczę
ta  para 3—6 zŁ, jabłka komp. kg. 
1.10—1.50 zł., jabłka stół. 1.60—2 zł.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Piątek, 5 kwietnia: „Obrona Ksan-

typy".

K in a
ADRIA: „Kibic" (Femandel) i 

„Ultimatum".
APOLLO: „Dr. Murek" (Andrze

jewska, Wysocka, Brodniewicz).
ATLANTIC: „List do matki". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Moi

rodzice rozwodzą się".
LOPP: „Maria Antonina" (Norma

Schearer) i  „Subretka" (O. Bradna).
MUZEUM: ,.Płomienne serca" (w 

gł. roi.: Barszczewska, Cybulski,
Stępowski).

PROMIEŃ: „Szarża lekkiej bry
gady" (Errol ynn).

SCALA: „Bitwa nad Marną". 
STELLA: „Historia jednej nocy"

(Charles Boyer).
SZTUKA: „Kapryśna ekspedient

ka" (Deanne Durbin).
ŚWIT: „ „Kobieta, którą kocham" 

(Paul Muni).
UCIECHA: „Gungo i  Din". 
WANDA: „Cytadela" (Donat). 
ZORZA: „Szczęśliwa trzynastka"

(Grossówna i  Sielański).

Dwaj znani oszuści obligacyjni: 
Józef Golik i Jan Głąb z Katowic 
zjaw ili się w r. 1935 u Piotra Zde- 
bla w  Nowej Wsi i  pod pozorem, 
iż na jego obligacje pożyczki do
larowej padla znaczniejsza wygra
na, oraz zostanie wypłacona pre
mia .wyłudzili od niego te obliga
cje i sprzeniewierzyli je. Dopiero 
obecnie zostali oni przez policję

Jeszcze jedna szajka waluciarzy
Po zlikwidowaniu szajki króla 

czarnogiełdziarzy, Naftalego Bes- 
sera, powstała na terenie Katowic 
druga szajka z Ickiem Wagnerem, 
Majerem Bilczakiem, Moszkiem 
Majtlisem i Rojzą Zetkowicz na 
czele, która objęła agendy tajnego 
banczku dewizowego. Szajka ta 
zaopatrywała w  marki niemieckie 
przemytników, nie gardząc rów
nież kompensacjami bankowymi, 
Ł j. za przyjęte w  Polsce wpłaty, 
dokonywała wypłat w oznaczonym 
miejscu zagranicą w obcej walu
cie. Tajny ten banczek mieścił się 
w mieszkaniu Wagnera i Bilczaka 
przy ul. Piastowskiej 7, w  Kato
wicach.

Jak zdołano ustalić na podsta
wie dowodów szajka ta uszczu
pliła stan zapasu dewiz o 250,000 
Rm., nie licząc innych walut. Szaj
ka ta zajmowała się także przemy
tem zapalniczek do Polski i — jak 
stwierdzono —  jednorazowy trans 
port wyniósł 750 szt. t. zw. „1000- 
Zanderów". Bilczak, niezależnie 
od interesów wspólnych, prowa
dził nielegalny handel dewizami 
w swojej razurze przy ul. Tylnej 
Mariackiej.

Jeden z głównych świadków o- 
skarżenia, Chil Weintraub, na po
przedniej rozprawie odwołał swo
je obciążające zeznania i został na 
sali aresztowany. Obecnie przy
znał się, tę  chciał ratować oskar
żonych i  złożył zeznania zgodne z 
prawdą, mocno obciążające oskar
żonych.

Z TOW. BALNEOLOGICZNEGO.
Doroczne Walne Zebranie Tow, 

Balneologicznego odbędzie się w da, 
19 m aja b. r., w  sali wykładowej Kil 
niki Ginekologiczno - Położniczej] 
U. J. w Krakowie, ul. Kopernika 23, 
o godz. 19-tej. W razie braku odpo
wiedniej ilości członków drugie po. 
siedzenie odbędzie się w  30 min® 
pó tym, bez względu na ilość człon.

MUZEUM ZOOLOGICZNE.
W dn. 1 m aja zostało otwarte 

publiczności Muzeum Zoologie 
przy Instytucie Zoologicznym Uniw, 
Jag., ul. św. Anny 6. Muzeum je® 
dostępne w niedziele i  święta 
godz. 11 do 13. Wstęp wolny.

Radio k ra k o w s k ie
PIĄTEK, 5 maja.

6.57 Pieśń poranna. 8.10 P ły ta  ze
płytą... 11.25 Muzyka z płytzW -wj, 
14. Pieśni majowe z Wieży Mariao 
kiej. 14.20 Audycja dia dzieci: a) 
Skrzynka w opr. K. Krupińskiej, ’ 
„Wizyta u pani Turkuciowej"—s 
chowisko według E. Candez'a w 
diofonizacji J . Kwaśniewskiej. 14.50, 
Program  na dzień następny. 14155, 
Wiadomości gospodarcze. 17.45 Do
kąd jechać w święto? w opr. mgr, 
B. Pągowskiego. 17.50 Wiadomości 
bieżące. 17.55 M iniatury kwartetowi 
w  wyk. Kwartetu smyczk. Rózgi 
Krakowskiej: Stan. Mikuszewski (I 
skrz.), H. Nierychło (II  skrz.), H, 
Zarzycki (altówka,, J .  Makowi® 
(wiol.). 20. Lokalne wiadomości spot 
towe. 20.05 Wywiad sportowy. 22.55 
Lokalne informacje. 23.05 Zakończe
nie audycji.

SOBOTA, 6 MAJA 1939 R. 
KRAKÓW. 6.57 Pieśń poranna,

8.10 Płyta za płytą. 11.25 Muzyka 
(płyty z Warszawy). 14.00 Pieśni 
majowe z Wieży Mariackiej (do Ka 
towic i Łodzi). 14.10 Muzyka rozryw 
kowa w  wykonaniu orkiestry roz
głośni katowickiej pod dyr. Jarosła, 
wa Leszczyńskiego (z Katowic), 
14.50 Odczytanie programu na dziei 
następny. 14.55 Wiadomości gospo
darcze. 18.00 Wiadomości bieżące, 
18.05 F let jako instrum ent solowy. 
Wykonawcy: Jan Skawiński (flet), 
Olga Łapicka ( fo r t ) .  20.00 Lokalne 
wiadomości sportowe. 20.05 Pogadan 
ka  aktualna. 22.55 Lokalne informa
cje. 23.05 Zakońceznie audycji.

złapani, przewędrowawszy po
przednio więzienia w  różnych 
miejscowościach Polski za takie 
same kawały.

Na rozprawie poszkodowany 
prosił Sąd o darowanie im winy, 
bowiem tę stratę zdążył już prze
boleć. Sąd skazał obu oszustów 
na karę po 6 miesięcy więzienia.

p rz e d  scjHem
Sąd skazał głównych oskarżo

nych t. j. Wagnera i Biłczaka na 
karę po 6 mieś, więzienia i  grzy
wnę 1.000 zł., oraz ponoszenie ko
sztów. Resztę uwolniono dla bra
ku dostatecznych dowodów winy. 
Od tego wyroku prokurator zało
żył z miejsca apelację.

Radio Siaskie
PIĄTEK, 5 maja.

5.30 „Dzień dobry". 6.30 Program
na dziś. 11.25 Muzyka z płyt, t  
W-wy. 14. „W gniazdu wykluły sit 
młode" — pogadanka Z. Stuglika-
14.10 Koncert życzeń. 14.50 Radiofo- 
nizacja kraju. 14.55 Wiadomości bie
żące i  giełda. 17.45 „Przyczyny wy
buchu powstań górnośląskich"—po
gadanka dr. L. Łakomego. 17J58. 
„W rocznicę I II  powstania śląskie
go" — słuchowisko J. Schlegera * 
wyk. świetlicy młodopowstańczej 
pod kierown. Ł. Pardeli. 18.15 Mu
zyka polska z płyt. 18.25 Wiadoma- 
ści sportowe. 20 „O okólnikach" — 
pogadanka rolnicza inż. A. Szóstki®- 
wieża. 22.50 Muzyka z płyt z W-wy- 
22.55 Komunikat bieżący. 23.05 Za
kończenie programu.

SOBOTA. 6 MAJA 1939 R. J( 
KATOWICE. 5.30 „Dzień dobry

— wesoły montaż płytowy. 6.30 Pr® 
gram na dziś. 11.25 Muzyka — ply 
ty z Warszawy. 14.00 Pieśni maj®' 
we z Wieży Mariackiej w Krakowi*
14.10 Muzyka rozrowkowa w wyk®" 
naniu Orkiestry Rozgłośni Katowi®" 
kiej pod dyr. Jarosława Leszczyń
skiego. 14.50 — 15.00 Wiadomość* 
bieżące i giełda. 18.00 Muzyka k®" 
meralna: Wykonawcy: Józef Cetner
— skrzypce, Zofia Haniszewska '  
fortepian. 18.25 Wiadomości spoi- 
we. 20-00 Pogadanka aktualna. 31-w 
Muzyka (płyty). 22,55 Komunik®* 
bieżący.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w  drukarni Sp. N akładowo « W ydawniczej „Robo tnik", W arszawa, Warecka


